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OD WYDAWNICTWA.

W dniu 21 września, jako w 
rocznicę założenia „Kurjera Pol- 
skiego“ wydany będzie numer 
podwójny w liczbie 20.000 egzem
plarzy i rozesłany na okaz oby- 
waxelom ziemskim, ducbowień- 
stwu, przemysłowcom, kupcom 
i szerszym kołom inteligencji.

Ogłoszenia do tego numeru 
przyjmuje Administracja „Kurje
ra Polskiego**. Kraków, ul. Szew
ska 1. 7, I. piętro.

Z tymże numerem zaprowa
dzamy drobne ogłoszenia, po ce
nie dwa centy od wyrazu zwy
kłym drukiem, a pięć centów 
tłustym drukiem Minimum ce
ny ogłoszenia dwadzieścia pięć 
centów.

Ogłoszenia te pomieszczane będą 
pod stałemi rubrykami: „Nauka 
i wychowanie**, „Posady i pra- 
ce**, „Kupno i sprzedaż**, „Inte- 
resa handlowe i majątkowe**, 
„Lokale**, „Doniesienia osobiste**, 
„Doniesienia rozmaite**.

Administracja „Kurjera Pol* 
8kiego“ prowadzić będzie dokła
dną ewidencję o g ło s z e ń  i wpły
wających skutkiem nich listów 
i ofert i przechowywać je przez 
dni 10 lab odsyłać interesowa
nym, a na żądanie s łu ży ć  będzie 
chętną i szczegółową informacją.

Ludzie całkiem ubodzy, poszu- 
kuiący pracy, którzy mogą się 
wykazać p^zed Administracją do
brem! świadectwami, zwolnieni 
będą od hależytości za ogło
szenia.

Pogląd na żywotność Kołek 
rolniczych.

IY

Przy obecnem rozdrobnieniu obszarów 
włościańskich nieomal na zagony, 1 ikiem- 
żeby to było dobrodziejstwem, gdyby te 
parękroó 100.000 morgów pastwisk gmin
nych, chociażby drogą przymusową pra
widłowo byłj zagospodarowane. Nie ma
my tu bynajmniej na myóli, aby te o b 
szary gminne znieść i zaorać, gdyż toby 
nie prowadziło do celu, ale, aDy te stra
szne bezużyteczne pustkowia zamienić 
na użyteczne pastwiska gminne. Trochę 
silnej woli, a da się to uskutecznić bez 
nakładów kraj obciążających.

Rzecz całą należy statyBtyozme opra- 
euwaó, co nie jest znowuż nader trudnem, 
majae do rozporządzenia księgi grurucwe 
i areniwum map we Lwowie, gdzie o Ue 
wiemy i ewidenoja tłok gminnych jest 
zestawiona. Na najbliższą sesję sejmową 
główny zarząd Kółek rolniczych przygo
tować winien opracowaną petycję, wy
szczególniając powody dotykalne, wska
zujące na potrzebę przymusowego i pra
widłowego zagospodarowania tłok gmin
nych.

Zagospodarowanie takie byłoby bar
dzo *atwe, a zasadzałoby się na tem, 
aby w każdej gminie według obszaru 
tłok, podzielić takowe na gospodarkę 
trzech do sześciu łat.

Ominą zbiorowo każdego roku orze w 
jesieni taką jedną część, kończy na wio
snę potrzebną uprawę i obsiewa odpo 
wiednią mięszaniną traw wraz z owsem, 
hreczkt^ i prosem Również gromadnie 
zbiera przedplon i takowy sprzedaje przez 
publiczną licytację. Za osiągniętą ztąd 
cenę zdobywa fundusz na opłacenie wy
datków za obsiewy traw i ziarna i zy
skać może jeszcze fundusz zapasowy, 
który może następnie umozebnić uskute
cznienie niezbędnych rowów za zapłatą, 
a z czasem drenowań. W  taki sposób w 
trzeoh do sześciu latach zamieniłyby się 
te krocie tysięcy morgów, przedstawia 
jących jz tak wstrętny widok, na naj 
żyźniejsze oazy. Ileby takie postępowa, 
me wpłynęło na ohów bydła i koni, zby- 
teoznem jest dalej objaśniać.

Tyle co do tłok. gminnych, a pomów
my teraz o innym warunku, itóryby 
znowu mógł znacznie zmienić fizjognomję

na°zyrh włościańskich gospodarstw. Ma
my tu na myśli tę liczbę mniejszych i 
większych obszarów a dochodzących na
wet do bardzo wielkich, które przedsta
wiają torfowiska w Galicji.

W obec wytrzebionych lasów, wobec 
wyjałowienia gleby i zmniejszenia pod- 
ściołu nawozowego, torf odgrywa Jziś 
nader ważną rolę nietylko jako opał, 
ale mianowicie jako materjał do nawo 
zu. Znamy bardzo wiele gmin w Galicji, 
do których należą mniejsze i większe 
obszary torfowisk, a z któryoh nikt nie 
korzysta, zalioz»jn,c je  do pastwisk, które 
wszakże nie przedstawiają większej war
tości, jak tłoki okryte kretowinami.

Niestety nieporadność w tym kierunku 
nie obciąża jedynie włośoian-rolników, 
ale i właścicieli obszarów większych. 
Dopiero w ostatnich lataoh jak nas do
chodzą wieści, w powiecie Niskim, gdzie 
się wzięto na serjo do usta lenia wydm 
piaszczystych i gospodarka roln» przy
brała odpowiedni kierunek, zauzęto uży
wać torfu na podśoiół pod bydło.

Trzecim czynnikiem, szczególniej w 
glebie lekkiej i p-Bzczysrej a nawet i 
lepszej, jest nie od dzisiaj, ale już od lat 
kilkudziesięciu w ościennych ziemiaoh 
polskich, ja k j to Koronie, na Ślązku pru
skim i W ielkopolsce — margiet. Nad ko
rzyściami tego czynnika, użyźniającego 
glebę i doprowadzająoego takow* de i ie- 
znanej przedtem urodzajność* nie będzie
my się szeroko rozpisywali, bo wyniki są 
znane, a o postępowaniu pisano w Koro
nie, Wielkopolsoe i na Ślązku bardzo 
wiele, gdzie zastosowanie marglu zmie
niło zupełnie warunki gospodarstwa i ca
łe Dłodozmiany, które bez użycia marglu 
byłyby niemożebne.

W  Galicji, o ue nam jest znane, po
kłady marglowe są czyste i bardzo obfi
te, wychodzące nawet na powierzchnię 
ziemi w okolicach, w których globu, cier
pi na brak sił żywotnych.

Mamy przecież długoletnie Towarzy
stwo gospodarskie, mamy szkoły i zakła
dy rolnicze, lecz niewiadomem nam jest, 
czy się kiedykolwiek starano podnieść 
wartość pokładów marelowych i zużytko
wanie tychże. Sprowadzaliśmy superfos- 
fa*y, saletrę chilijską i t. p., lecz to, 
co deDCzemy własnemi nogami, i coby 
Das rzeczywiście mogło zbogaoić ekono
micznie, zostaje nietknięte.

Przystępujemy teraz jeszcze do jedne
go czynnika, mogącego doprowadzić do 
potęgi urodzajność każdej gleby, ale rze
czywiście wskutek poglądu naszych zwy
czajów społecznych, najtrudniejszego do 
wprowadzenia na arenę rolnictwa. Czyn
nikiem tym są odchody łudzicie, które 
przeważnie mają tam zastosowanie, gdzie 
gleba, która wskutek nieprawidłowego 
płodozmianu doprowadzoną została do ta
kiego stopnia nieurodzajności, iż w końcu 
zasilona chociażby podwójną, potrójną 
ilością nawozu, zwanego obornikiem, nie 
wyda ziarna, ale tylko bujną słomę, zwra
cając zaledwie koszta uprawy i innego 
nakładu. W yjałowienie to wskutek, że 
tak powiemy rabunkowej gospodarki gle- 
by, jest główną przyczyną, że dzisiaj 
gospodarstwo rolne opierające Bię głównie 
na produkcji ziarna, staje się coraz wię
cej niemożebne. Jeżeli właściciel sam nie 
może przy największych wysileniach wy
dobyć więcej jak 4 procent przeciętnie 
z gleby, to cóż mówić o dzriórżawcąćh 
mniejszych i większych. Słusznie też 
można powiedzieć, fte dzierżawa ziemi 
równa się obecnie hazardowi loteryjnemu. 
W  narodzie przeważnie rolniczym, objaw 
taki, to straszna zmora i widoma otchłań, 
której pomimo wszelkiego szamotania 
się, uniknąć nie można. Co do zużytko
wania tego ozynnika, jaki przedstawiają 
odchody ludzkie, zbieraliśmy przez kilka 
dules.ątek lat dane, nietylko z opisów: ksią
żek , ale usiłowaliśmy przekonać się i 
nauczyć praktycznie. Niemcy, Francja, 
Anglja, Szwajcarja, Belgja, Bawarja, u- 
miały ocenić doniosłość tego czynnika, 
i gdzie tylko hodowla inwentarza doszła 
do pewnej potęgi, zawdzięcza to głó
wnie użyciu płynnych i stałych nawo
zów z odchodów ludzkich. Skuteczność 
tychże ocenia się dopiero wtenczas, gdy 
up. jeden mórg łąki położonej! w nie 
bardzo ciekawych warunkach, wydaje 
trzy pokosy traw w najlepszych gatun
kach, a mianowicie w takiej ilości, ja 
kiej u nas z dw óch, a nawet trzech 
morgów zeorać nie można. Szwajcarja 
np. poriada wprawdzie nader żyzne past
wi ika w A bach ; które jednakowoż prze
ważnie umożebniają hodowlę bydła w 
porze letniej. Te pastwiska, czyli poło
niny, amożebnują wprawdzie i zaopa
trzenie się w jakąś ilość siana na porę 
zimową, lecz gdy SDrowadzenie tego na 
doliny, a przystęp do połonin zimą staje

się wprost niemożliwym, ko*zyść z tej 
paszy jest mała. To też gdyby rolnik 
szwajcarski nie polewał łąk swoich na 
dolinach płynnym nawozem z oaehodów 
ludzkich i gnojówki, dobrobyt jegu po
zostawiałby bardzo wiele do życzenia. 
Brak gleby rolnej zmusza go i tak do 
wędrówek i emigracji po obydwu pół
kulach

Szkoła wiertnicza.
W  dniu 14 b. m. rozpocznie narady 

ankieta zwołana przez Wydział krajowy 
w sprawie tak zwanej Szkoły wiertni
czej. Uważamy za niezbędne ze względu 
na wagę sprawy, obszernie! ją omówić. 
Jak powszechnie wiadomo produkcj;* na
ftowa w Galicji przybiera z każdym 
dniem szersze rozmiary i poważniejsze 
stanowisko w ekonom cznycb pracach kra
ju. D aw ni‘j, wobec bruku elementarnych 
p*ręó pod względem dotyczącej techmid 
górniczej poczytywana za rodzaj hazardu, 
obecnie zwraca na siebie uwagę nietyl
ko poważnych przemysłowców Europy, 
ale dalszych, a pomimo wielu niepo 
wodzeń ruch naftowy nie ustaje, ale o- 
żywia się z dniem każdym. W obec 
aktu, że obcy przemysłowcy nie waha

ją  się rzucao w przemysł ten olbrzymich 
sum. Błusznie zapytać wypada, co czyni 
krai aby przemysł ten rozwijał się pra
widłowo i oddziaływał odpowiednio na 
dobro kraju? W przededniu narad, ma
jących odbyć się w Wydziale krajowym, 
zmuszeni jesteśmy odłożyć na później 
szczegółowy rozbiór tego pytania, a po
mówić przedewszystkiem o szkole, która 
będzie przedmiotem rozpraw zwołanej 
ankiety.

Gd w roku 1880 przybyli do nas pier
wsi Kanadyjczycy z przyrządami techni- 
cznemi do głębokioh wierceń, chowali 
takowe w ścisłej tajemnicy, a zwykli 
wiertacze z tego Towarzystwa pobierali 
miesięcznie do 5u0, a nawet 600 złr., 
oprócz wiktu kosztownego, pomieszkania 
itd. Nie długo jednak czekać było po
trzeba, aby nasi dzielni, domorośli robo
tnicy — nafriarze stanąć mogli z pierwszy
mi w szranki, a już dziś przewyższają 
ich nawet swem uzdolnieniem. Przytem 
kosztują znacznie mniej, bo gdv wiertacz 
nasz zarabia od 45 złr. do 100, nazywa 
się ezozęśliwym, moralnij,e, a grosz u- 
ciułany obraca na nabyoie ziemi z rąk 
najczęściej takich, w których znajdować 
się nie poninna. O ile jednak mamy co
raz więcej rzeczywistych wiertaczy, któ
rzy karnie stoją przy świdrze dwanaście 
godzin nu dobę i bynajmniej nie marzą 
o tem, aby praca ioh była skrócona, a 
przez to zmniejszył się zarobek, o tyle 
brak dz.s dotkliwy czuć się jeszcze daje 
t. zw, kierowników technicznych, a mia
nowicie inżynierów górniczych, fachowo 
wykształconych.

Ci, których to jest ob wiązkiem, spo
strzegli ten brak i po długich naradach 
w Wydziale krajowym i Sejmie, otwo
rzono szkołę wiertnicza w powiecie kro
śnieńskim, w Bóbrce. Cbęci były wido
cznie dobre, bo co do ofiarność' nie za
w ód  la ona wcale. Inna rzecz ^eanak, 
czy szkoła przynoś’ pożytek, a znaozny 
nakład odpowiada celowi.

Szkoła wiertnioza w Bóbroe przyjęła 
wrzekomo skromny na siebie obowiązek 
wykształcania tak nazwanych „wiertaczy1*, 
czyli tych pracowników w górnictwie 
naftowem, którzy, jak to już wyżej nad
mieniliśmy, zobowiązani są pracować fi
zycznie po 12 godzin na obę. Otóż, 
gdyby rzeczywiście takie było zadanie i 
cel, to możnaby słusznie wymagać, aby 
Kandydat był dc takiej praoj już poprze
dnio przyzwyczajony, a wstępował do 
szkoły po poprzednio odbytej praktyce, 
przynajmniej rocznej, ale wyraźnie zazna
czamy rzeczywisto j praktyce, zaczynając 
od najniższego stopnu, żyli pomocnika 
w wieży wiertniczej. W ówczas doDicro 
szkoła wiertnicza, w której pozostać wi
nien co najmniej pół roku, a właściwie 
cały rok drugi, mogłaby go usposobić do 
objęcia stanowska rzeczywistego w,erta 
cza. Taka nauka dla lud/i młodych, sil
nych i zdrowych, rozgaruionyeh, jak to 
mówią i trzeźwych a ze stanów mniej 
wykształconych, byłaby odpowieamą za 
daniu.

Niestety dzieje się zupełnie maczej. 
Chcąc sie dostać do szkoły wiertniczej, 
potrzeba mieć przedewczystkiem protek
cję, przy której nikt me bada, czy pro
tegowany posiada fizyczne lub mózgowe 
zdolności. Kandydat uzyskawszy przyję
cie, dostaje z Wydziału krajowego 25 złr. 
miesięcznie, a w Bóbroe oprócz tego po

mieszkanie, opał i światło i rozpoczyna 
nową karjerę.

I jacyż to kandydat bywają przewa
żnie przyjmowani, boć są wyjątki, co 
wyraźnie zaznaczamy. Oto, j°ze li m ło
dzieniaszek nie chciał się uczyo w szko
łach, skończył dwie, trzy, a najwyżej 
cztery klasy gimnazialne lub realno, a 
często próbował juz różnego chleba i 
djurnował długo bezskutecznie, nie po
siadając warunków, ani umysłowych, ani j 
woli do pracy, a rodzice pragnęli, ubyj 
koniecznie wypłynął na powie-zchnię 
społeczną, uzyskują dlań miejsce w szkole 
wiertniczej w Bóbrce. Tam, wedle roz
powszechnionego zapatryw&nm można w 
króciutkim czasie, jakoy siłą pary, prze
mienić się na patentowanego górnika, 
teebnisa, inżyniera, dyrektora itd, , Dla 
dopięcia tego celu, dla zdobycia teorety
cznej praktycznej wiedzy, dla obzna- 
jomian.a się z parową machiną i je j siłą, 
mechaniką i użyciem przy górnictwie 
nafcowem, dla zbadania odmiennych Drzy 
rozlicznych wypadkach zastosowań, a 
dal , dla ibzuajonnenia się z teorją i 
praktyką w kuźni, i z rysunkam wszel
kiego mechanizmu przy górnictwie ua- 
ftowem, na to ma wystarozyć ozas rau- 
k trzech miesięcy dla młodzieńcu, który 
bardzo często nie miał przedtem naj
mniejszego o tem wszystkiem pojęoia i 
wyobrażenia.

Nie zapominajmy i o tem, że oprocz 
tej praktyki, musi słuchać ■ wykładów 
teoretycznych i tc wszystko razem u- 
trwalić w głowi e ' w trzechmiesięcznym 
czasie.

Pójdźmy teraz ns kopalnię i przypatrz
my się z buka nieiednomu z tych przy
szłych patenrowanyoh adeptów górnictwa 
naftowego Oto widzimy bardzo przyzwo
itego, a nawet eleganckiego paniozyka z 
niezbędną grzywką na czOie, włosami 
wzorowo uczesanemi i rozdzielonemu koł
nierzyk śnieżnej białości w oczy wpada
jący, modna krawatka, mańkietki czy- 
śc uteńkie, elegancko skrojona kurtka, 
czasami długie buty, a częściej kamaszM, 
rękawiczki ua rękach, a na giowie kepi, 
lub kapelusik moduy, a w dodatku szmeł- 
ko w oku. Panicz postoi i j>opatrzy się 
pół godzina, w wieży wiertniczej, potem 
idzie na chwilkę do kuźni, a nawet zaj
rzy do parowego kotła, aby tam pame- 
rosa wypalić. Bywają i tacy, któTy ohwy- 
tają na chwilkę za drągi świdrowe, bę- 
dąoe w ruchu. Te wszystkie rzeczy poj- 
muią nudei szybko —  błyskawicznie. Że 
przytem jednak trzeba do egzaminu i ry
sunki przedstawić, więc gay deszoz pada, 
kopjują szablonowo, e, gdy ta robota nie 
idzie, wykonują zadania usłużni koledzy. 
Wreszcie „słuchają* wykładów . i uczą 
się formułek stereotypowych na pamięć.

W  interwałach tej nauki tooretycznej 
i praktycznej Lie można się dziwić, ze 
młodr’ "niee wyjeżdża na imieniny, tań
cujące i nietańcujące zabawy, bale lub 
z ważnych nader nuwodów bierze 1 ty - 
godniowe urlopy. Cóż to komu szkodzi, 
gdy wie o tem oardzo dobrze, że, gdy 
tylko nauczy się formułek, ałoży egzamin, 
głupstwem gruntowna znajomość mecha
nik:. {Dok. nart.).

Na przełomie.
Słusznie nazywają Francuzi ubiegłe 

dwudziestolecie „końcem wieku" (fin de 
stecle), uwazajac je  niejako za przełom 
w życiu społeczeństwa francuzkiego ; we 
Francji bowiem, a bzczególniej w Parj 
Zu, gdzie gromadzi się wybór narodu, 
jegc kierownicy polityczni i moralni, na 
wszystkich polach dają się widzieć me 
wątpliwe objawy rozkładu i rozprzężenia, 
na których zwykle kończy każdy okres 
dziejowy. Sarni Francuzi przyznają się 
do upadsu, a słowo dAcadencs coraz czę
ściej peiawia się w szpaltach ich azien 
nutów, na stronnicach książek, lub wy- 
głaszanem bywa z mownioy. Z  pod bły
szczącej, świetnej zasłony przepyohu i 
zbytku, jtk iego świat tylko w „mieście 
miast*, w Paryżu, ogląda i podziwia, 
wyziera zepsucie obyczajów i zatratę, cnót 
rodzinnych i obywatelskich. Chęć boga
cenia się per fas et nefas, i żądza uży
wania doczesnycu rozkoszy, dochodząca 
do wyuzdania, stały się ceiem, ideałem 
i cechą zarówno motłocnu, jak burżoazji 
szlachty rodowej i inteligencji, kierują
cej nawą państwa.

Proces rozkładowy, jakiemu ulega 8P0' 
łeczeństwo, odbił się w je f°  li*0ratlJrŁ'1 
i sztuce. Nit zdolni odoŁuwać pięęno, tem 
mniej skierować ku niemu opinję publi
czną, powieściopisarce i po“ : przestali
być kapłanami sztuki, zrzekli się oni 

* roli nauczycieli* ludu, z tem wzięl; roz

brat i rzucili się w objęcia pogardliwe
go pesymizmu, gaidzacego ludźmi, lekce
ważącego ich przeszłość, na przyszłość 
obojętnego. Zarurzyli się w grubym, zmy
słowym naturąlizipie i, pod pozerem szu
kania „prf.wdy", wywN. Ii ua widok pu
bliczny najohydniejsze 1 ruay, ukryte do
tąd w głębi duszy ludzkiej, szerząc tem 
demoralizację, przerw k órej oddziaływań 
b j u  >Bb oDowiezkiem.

Z  k-iążok i ze sceny wygne.no cnotę 
i piękno, ich miejsce zajął w ystępek ; 
r izpanoszyły się wiarołomstwo i zbrodnie.

ziwió się wiec nie można, że społe
czeństwo, taką niezdrową karmione stra
wą duchową, mo nra zkąd czerpać siłę 
odporną ulega prądom chwili, i że -  
jak świadczy sądowa i policyjna staty
styka — wydaje ze swego łona wziusta
jącą ilość zbrodniarzy i wyrzutków spo
łecznych. Dziwić się dalej nie można że 
nawet p'sarze, a głownie najmłodsze ich 
pokolenie, zgangrenowam trucizną, którą 
sami sprzedają, dochodzą w rwoieh elu- 
kubracjach niemal d( obłędu histery
cznego.

W  miarę jednak, jak postępuje czyn
ność tych żywiołów rozozynkuwyoh, zuń- 
żając się do ostateczności, której jedyną 
możliwą konsekwencją , pędź ją reakcja, 
reakcja rzeczywiście budzi się i g ło s " 
podnosi. Trzeźwiejsze umysły zatizymują 
się i rozg.ądająo się dokoła, z trwogą za
pytują ajebie ; „dokąd idziemy P“ Odzy
wają się głosy ostrzegawcze, grosów tych 
coraz więcej, a sprzyjają nr w narodzie 
wszystkie niezatażone jeczczn żywioły. 
Kanmanja o ze i’w doktrynom materjali- 
stycznym w nauce, przeciw metodzie na- 
turalistyozuej w sztuce, przeciwko utyli- 
taryzmowi w życiu, rozpoczęła się już 
ua d rb re ; dotąd jednak ograniczyła się 
jej działalność na krytyce, a to dis bar
dzo prostej przyczyny.

Do wyrobienm stosunków wyżej skre
ślonych Drzyozyniło się niemało pokole
nie, Które od toku 1870 stoi na czele 
Fiancji. Działalność ludzi, których sce
ptycyzm był wiarą i krytyka oezwzglę- 
dna —  bronią, hasłem —  egoizm, mogła 
przedstawić się jedynie w fo mie negaty
wnej. M ężow t ci rzeczywiście 1 umieli 
tylko burzyć i niwelować, obalali insty
tucje, ideje i prawa, a w czynności tej 
okazywali mopospolite zdolności, ale gdy 
wstępne to dzieło zostało aokonanem, do 
praoy pozytywnej, do „odbudowania* na 
podstawie własnych poglądów, zabiakło 
im sił, lub umiejętności. Z sąd też wszę
dzie zostawili gruzy.

C zaś, oooy dziś pragnęli wywołać 
zwrot przeciw duohowi czasu, niedawno 
należą do liczby wyckowańcow 1 epoki, 
której ceebam. są: zupełna jaiowość w
kierunau twórczym, a silnie rozwinięty 
zmysł krytyczny. Oni również umieją 
władać jedynie krytyką, a nie czująo się 
na siłach, aby wskazać nowe drog:, sa- 
dowalniają się ocenianiem wartość1 tych, 
któremi obeeme kroczy ludzkość.

W  znakomitej swej pow iści psycholo
gicznej : L e Disaple, Paweł Bourget zde
maskował zgubne d. iaiame, vpływ  nihi- 
listyczn; filozofji pozytywnej na życie 
ludzkie. Równoozi “ nie drug1 pisarz, R o 
śny, również w powieśoi Le Termite, 
skreślił obraz duchowego rozstrciu u m ło
dego literata, zarażonego modą naturali
zmu, a obraz ten Drzejmuja czytelnikr 
zgrozą, bo pozwala mu namacalnie prze
konać się o chorobie naszegc wieku

Z Bourget’ ein i Rośny ’m poważny za
stęp autorów i dziennikarzy wysiąDi do 
walki przeciw tendencjom panująooj li
teratury; ale i om stoją wyłączcie n» 
stanowisku krytyki, at gdy ich zwolenni
cy zwracają Bię do n>ob t ćądaniem pro 
gramatu, oni w doozu* u własnej niemoi y 
wskazują na pokolenie przyszłe i woła- 
ją : „ono nam go dal*

Cała nadziej? przeto narodu w tych 
młodych ludziach, którzy ro.-nuceni po 
kolegiaci i gimnazjach Francji, p rzygo- 
to wuj ą się dziś do przyszłej pracy. Oni 
to mają wygłosić nown hasła i społeozeń 
stwo obumierające tchnąć ncwem ży
ciem.

W e ws>ypie do swojej powieści Le 
Disciple, S op cget. umieścił odezwę do 
owyob nieobjawionych j aBzcz* młodych 
ludzi. — „O byście mieli wiocej , wiary, 
nadziei, i wyższe ideały od nai, —  woła 
on. —  i będziecie silm i potraficie do- 
konar tego, czego my nie umiemy już 
zrobić*. ’ ,

r Czujecie potrzebę czynu, —  powiada 
hrabia de Yoyni na uczoie, na której za
siadała młouzieź, —  świadczy tc za wa
mi, ale aby waszym czynom przewodni
czyła wiara*.

„Przyjdźcie i zreformujcie dramat, —  
zaklina pewien publicysta. —  oczyćceio gc
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z brudów natnrarzma, a my wsm trjumf 
zgotujemy*.

Jesteśmy świadkami niezwykłej ano- 
malji dziejowej. Historja bowiem uczy 
nas, że młodzież, gdy tylko występowała 
z relormatorskiemi dążeniami, musiała 
zawsze przebojem zdobywać w społeczeń
stwie prawo obywatelstwa dla swoich 
wyobrażeń, uznanie i byt materjalny dla 
siebie. Tym razem przeciwnie, samo spo
łeczeństwo gotuje się do przyjęcia mio- 
dej generacji naprzód, nie znajac, i je 
szcze pragnie wyznawać je j zasady i wy
znawać je  będzie, byle okazały się no
wenn i zaspakajały jego potrzeby.

Dotąd jednak wszystkie te nawoływa
nia, odezwy, zaklęcia pozostają 'es od 
powiedzi. P om m o sprzyjających oli- 
ozności, pomimo, że z 'ch irogi usunięto 
niemal wszystkie przeszkód< owi ocze
kiwani* nie z ja w ią  się. Ci młodzi lu
dzie, którzy co chwila objawiają się w 
nauce, w literaturze i w sztuce, to są 
wyehowańcy starszego pokolenia. W y- 
glasztiją jego doktryny, wierzą w jego 
ideały, a w życiu rządzą się jego zasa 
darni.

Podczas ostatnich wyborów do Izby 
poselskiej, naród, sprzykrzywszy sobie 
nieudolność dawnych swoich prawodaw
ców, którzy wyczemaJ' się długiemi a 
ozestemi kłótniami, uczynił na nich za
mach stanu, mandaty powierzanie no
wym, młodym ludziom, w liczb e prze
szło dwustu. A.le zawiedli się niestety 
wyborcy w swoich rachubach. Legjon

młodych* poszedł utartemi szlakami, 
stan rzeczy pozostał po dawnemu.

Nawoływania królów krytyki są rów
nież dotąd wołaniami na puszczy. Nie 
odpowiada mu ow wymarzony genjuoz 
dwudziesto-kilkoletni, co ma piśmienni
ctwo francuskie pchnąć na nowe tory.

Reakcja wydała wprawdzie t. zw. szko
łę „dekadentów*, ale adepci je j : misty
cy, symbobdci, „tresciowcy* (ąuintessint) 
me mogli dla swoich dziwacznych pomy- 
dów zjednać ogółu, ani go za sobą po
prowadzić. Przyszli oui napiętnować zna
mieniem śmierci i już dziś. po kilkole- 
tnieh próoach utrzymania się przy życiu, 
dogorywają. Inteligentny świat francuzki 
przez chwilę się nimi interesował, ale 
wkrótce odwrócił od nich wzrok, prze
konawszy się, że to jeszcze nie „oni*.

Na tych „onych* czekają dotąd wszy
scy z utęsknieniem, jak dziewma na 
wymarzonego z bajki rycerza - króle
wicza.

—  Kiedy om przyj Ją ?
Na to pytanie dziś trudno jeszcze od

powiedzieć. Upłynio może stary wi< k 
X IX  nie ujrzawszy nowego swojego pro
roka.

Być może, że dopiero wielkie wstrzą- 
śnienie, wojna, lub przewrót społeczny, 
burząc do reszty strupieszały organizm 
francuzkiego społeczeństwa, wyda nowe 
pokolenie, które wystąpi przed śt latem 
z oczekiwaną „nowinki*.

Być także może, że społeczeństwo 
sprzykrzywszy sobie daremne oczekiwa
nie, po prostu wróci do starych prawd 
i do dawnych z przed laty i leałów; że 
czcić będzin wygnanych teraz bogów, 
a dzisiejsze bałwany swoje popali, od 
czego broni się j iszczę w uczuciu wsry- 
du, który ui<- pozwala mu przyznać, że 
zbłądziło.

Bądź co bądź Francja dziś stoi na 
przełomie i wkrótce zarzuci drogę, po 
której teraz kroczy.

Maurycy My cielaki.

Wiadomość- polityczne.
K ról francuzki

W  pierwszych dniach września obcho
dzono we h-ancji dwudziestą rocznicę

istnienia Rzeczypospolitej, bardzo spokoj-i głosy jenerałowi Appert, jak to zrobiła 
nie i cicho. Tylko dzienniki przypom. "a- j większa część członków prawicy. Chcia
ły sobie tę datę. W  Journal ans Dóbati. łem zrobić próbę i ubolewam , że nie 
znany publicysta J. I. Weiss pisze, cc 
następuje: „Podczas owych lat dwudzie
stu robiliśmy bez króla wszystko to, co, 
jak się dawniej zdawało franeuzLiemu 
ludowi, jedynie z królem zrobić było 
można. Poskromiliśmy straszliwą .nbur- 
rek eję ; utrzymywaliśmy stale absolutny 
porządek na ulicach Paryża; od lat 
przeszło piętnastu w stolicy naszej nikt 
bruku nie wybił, mieszkańcy je j nie u 
słyszeli ani jednego wystrzału. Zaciągnę- 
1 śmy całe miljardy pożyczki znaleźli
śmy ufnych wierzycieli. Podpisywaliśmy 
układy; zdobywaliśmy prowincje całe 
państwa; staczaliśmy bitwy morski e.

„Stworzyliśmy arm jęi zreorganizowali
śmy dawny militarny system. Kilkakro
tnie stwarzaliśmy i przetwarzaliśmy sy
stem oświaty. Otwieraliśmy wystawy 
wszechświatowe; spraszaliśmy całą Eu
ropę na nasze święta, a ona przycho
dziła i znajdowała, że są nie muioi świe 
tne jak te, które obchodził w Wersalu 
Ludwik X IV . Nie chcemy rozstrzygać, 
czy wszystko to stało się we właściwrm 
czasie i czy zawsze najlepie? Twierdzi
my tylko i jest to rzeczą udowodn oną, 
że nasze republikańskie rządy i instytu
cja, dokonały lub dokonać mogły tego 
wszystkiego, co należj do rządu jakiej
kolwiek bądź formy. Na co jest zatem 
potrzebi król? Cobyśmy 7. królem zro
bili ? Zkądbyśmy zresztą tego króla 
wzięli P Lud francuzki w przyszłości sam 
sobie będzie własnym królem*.

Hrabia Paryża o artykułach „ Figara"

Współpracownik New- Y ork- Heraldu 
mval rozmowę z hrabią Paryża. Podaje
my z niej następujący ustęp : — „Co
pan myśli o rewelaeiaob, ogłaszanych 
przez F*garo? uzapytał korespondent. Hra 
bia zwlekał jakiś czas z odpowiedzią 
potem rzen ł: — „Dia pewnych przyczyn 
nie mogę wchodzić w szczegóły tego 
przedmiotu, ale nie waham się przyznać, 
że dużo jest prawdy w tych artykułach. 
Z  drugiej strony wiele tam jest także 
przesady 1 niedokładności; a wreszcie to 
nie de mnie należy badać tę sprawę aż 
do gruntu*. — , Jgjy to prawda, co t?m 
napisano o stosunku Boulangera z roju- 
listami* — zapytał dziennikarz. — „Ml 
jednym punkcie tak; rojaliści wdali się 
w targ, bo spodziewali się, że będą mo
gli ciągnąć korzyści z popularności jene
rała Co do mnie ceniłem zawsze w nim 
dzielnego żołnierza. Muszę przyznać, że 
jeżeli opowiadanie Figara sa prawdziwe, 
jenerał znajdzie się w położeniu bardzo 
przy krem*. —  „A  co pan sądzisz — 
było dalsze pytanie —  o tern, że jeno- 
rał się waha i nie chce się bronić.* —  
„A ch  I — odpowiedział hrabia z uśmie
chem —  o tern nic nie wiem, ale sądzę, 
że dlatego milczy, bo nic lepszego zro 
bić nie może*.

Oświadczenie i iassagnaca.

Paweł Cassagnac składa w dzienniku 
swoim Autoritó, następujące piękne wy
znanie :

„Mnie i kilku moim przyjaciołom, 
którzyśmy na kongresie za Fe*rym gło 
sownli, o to chodziło, żeby sprowadzić 
taką rewolucyjną sytuację, w której 
RzeczDOspolita mogła zginąć. Gdyby Ju- 
ljusz Ferry został prezydentem Rzeczy
pospolitej , stronnictwo republikańskie 
rozpadło y się na dwie części, któreby 
się wzajemnie pożerały i niszczyły. Cała 
Francja obruszyłaby się wówczas prze
ciwko takiemu skandalowi: Rzeczpospo
lita przepadłaby. Żeby dc takiego re
zultatu doprowadzić, rozumniejby byłe 
(tak twierdzę jeszcze dzisiaj) przystąpić 
do stronników Carnota, czyli dążyć dc 
zjednoczenia republikanów, niż oddawać

zostałem zrozumiany*

Z  różnych stron.

—  Krążą pogłoski, że serbski metro 
polita, Miohał, ma ustąpić. Przyczyną 
tego jest podobno sprawa rozwodu parj 
królewskiej.

—  Cesarz niemiecki zau lanował au
striackiego areyksięcia Stefana, hono 
rowym kapitanem niemieckiej mary
narki.

—  Policja berlińska skonfiskowała anty 
semicką broszurę , oowiniającą centralny. 
miejski zarząd szkolny, znajdujący się I 
w rękacb żydów, o nadużycia. Autorem 
broszury jest były rektor, Ahlwardl.

—  Parlamentarna komisja Izby fran 
cuzkiej dla zoadania spraw robotniczych 
otrzymała na rozesłany kwestjonarjusz 
16.000 odpowiedzi 3.000 głosów oświad
cza się przeciw, 4.000 głosów za zapro
wadzeniem ośmiogodzinnej pracy, pod 
czas gdy 7.600 jest za utrzymaniem do 
tychezasowego st

wtórzyć je ma na obszerniejszą skalę, po 
zbudowania większych rozmiarów statku i 
przy użyciu elektryczności, jako motorn 
W  każdym razie komisja sędziów bardzo 
pochlebną o „Kuli pływającej* wydała opin 
ję. fezkoda tylko, iż kilka ważnych szcze
gółów nowego wynalazku, nie mówiąc jnż 
o samym mechayiznue pozostało tajemnicą. 
Nieznanemi są mianowicie rozmiary kuli, 
ilość mogących się w niej pomieścić majt 
ków i szybkość jej maksymalna tak pod 
wodą, jak i ns powierzchni.

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

K U L A  P Ł Y W A J Ą C A .
Potrzeba zacŁou arna równowagi sił, zna- 

glająca państwa europejskie do podwyższa
nia nieustannego skali uzbrojeń, nietylko, 
zdawałoby się, stery rządowe państw obję
ła. ale płynie we krwi obywatel,. Ilekroć 
bowiem tu ozy ówdzie wpadnie kto na no
wy pomysł, nowy w ręce zbrojnego pokoju 
oddając wynalazek, wnet poaobne oelem 
pojawiają się wynalazki dokoła.

Proch bezdymny np. rodzi sie we Pi meji 
i w Anstrji prawie jednocześnie, a świeżo 
okręty podwodne, iak grzyby po deszczu, 
pojawiają się tu i tam. Odbywano z niem, 
niedawno próby we Francji, później już wy
nalazek w tym samym rodzaju pojawił się 
w Hisupanji i sławę okrył 1 rozgłosem twór
cę swego: obecnie zaś uwagę W łoch całych 
;ajął lobą młody inżynier, Balmasello, w y

nalazca nowej odmiany okrętu podwodnego 
t. zw. „Knii pływającej* * (halle nautigue).

Po „Gouoet’oie“ zatem, „G ym notecie* 
i „Peral’u* mamy kolei „K ulę pływają
cą*. Odbyły się z nią próby, dwa tygodnie 
temu w porcie CivitŁ-Vecchia Charaktery
styczną strona nowego wynalazku jest kształt 
statku kulisty. YY ewnątrz znajduje się po 
mieszczenie dla załogi i skomplikowanej 
masiynerji, poruszającrj kulę. Szkła, osa
dzone w ścianach jego, ułatwiają kierowa
nie sutkiem i umożliwiają rozpoznanie przed 
miotów, zanurzonych w morzn, które mają 
być na powierzchnię dobyte W  tym osta 
tnim celu do ścian okrętu przymocowano 
olbrzymie haki, właściwie kleszcze, poru 
szane z zewnątrz Kleszczami temi ujęty 
przedmiot pod woda wraz ze statkiem w y
pływa na powierzchnię.

Zadaniem odbytej próby by ło : iływsme 
nad i pod wodę w różnych kierunkach i 
do miejsc oznaczonych z góry ; więcej i 
mniej znaczne zagłębianie Bię, poczem szyb 
kie wypływanie na powierzchnię m orza; 
wysadzanie za pomocą ładunków wybucho
wych w powietrze łodzi i bali na ten cel 
przygotowanych i wreszcie dobywanie wrzu
conych do murza przedmiotów Program 
powyższy bez najmniejszej chyby wykonała 
„K ala pływająca*. Zajmującym był moment, 
gdy w czasie zupełnego zanurzenie się sta 
tka podwodnego wrzucono do morza ciężki., 
gruby bal drewniany, który chwilę później 
z hukiem, rozbity w drzazgi, wyleciał z 
głębin w powietrze. Ciekawem było równie! 
dobywanie wrzuconych do morza przedmio
tów, które kula w lot niemal chwytała i, 
że sie tak wyrazimy, „aportowała*

Pierwsze te wszakże próby nie decydują 
jeszcze o losach i praktycznym zastusowe 
niu nowego wynalazku Balma8ello’a, p o 

* Uwagi nad „ Marją“ Malczewskiego. Taki 
tytuł nosi komentarr do poematu, napisany przez 
Fr. S. Reichmana. Rzecz same uie przynosi no
wych szczegółów, ale popularnie interpretuje ar
cydzieło naszej literatury i może służyć, jako pod
ręcznik dla nauki młodzieży.

* Słodki Pan. Pod powyższym tytułem naji 
sał nowelę Sewer. Treść zaczerpnął autor ze 
świat. artystycznego i stosunku malarza do sfer 
arystokratycznych. Sewer zajmuje się tutaj psy
chologiczną analizą serc? młodego dziewczęcia, 
pochodzącego z rodziny arystokratycznej, a kocha
jącego artystę-imilarze, który boryka się z losem 
i wywalcza sobie sławę. Nowelę przeznaczył au
tor dla Kurjera Warszawskiego.

Kronika zamiejscowa.

KURJER LWOWSKI.

•TE. Namiestnik wrócił do Lwowa.
* W ydział krajowy przedłoży Sejmowi 

wniosek utworzenia przy wydziale stałej po 
sady reforenta spraw rolniczych z pensją 
toczną 1500 złr i dodatkiem ahływalnym 
300 złr., tudzież z dodataam 5 letniemi po 
200 złr., wreszcie z praw im eme-ytury w 
myś® postanowień statutu emevytaluego.

Od kandydatów tych należy żądać, w 
myśl przedkładanego wniosku, kwalifikacyj 
na profesora wyższej Bzkoły rolniczej, oraz 
praktyki gospodarczej w kraju.

* Poświęcenie nowego gmsclm c. k. IV . 
gimnazjum we Lwowie odbędzie się za dni 
kilka

* Gazeta Narodowa donosi, że w skład 
nowej komisji artystycznej Wydziału kraj. 
dla spraw teatralnych, mają być powołani 
pp, Tad. Romanowicz, członek Wyduiału 
kraj., Adam Kreehowiecki, redaktor Gazety 
Lwowskiej, i sprawozdawca teatralny, Sta
nisław Niewiadomski, muzyk-kompozytor.

* Komisja sądowa złożona z sędziego 
śledczego p. Krynickiego i lekarzy drów 
Gostyńskiego i Berezow skiego udała się do 
Kulparkowa, celem wdrożenia dochodzeń w 
głośnej sprawie z porucznikiem Zakrzew
skim.

KURJER PROWINCJONALNY.

* Kołomyja 9 września. —  Bawiący u 
nas od tygodnia par Andrzej Lelewicz, ar
tysta drama yczny, urządza w sali kasyna 
drugi wieczorek wokalno humorystyczny na 
dochód dotkniętych powodzią naszych bra - 
ci Czechow w Pradze.

* Dnia 9 b. m. w kopalniach nafty T o 
warzystwa Poznańskiego na gruntach w ło
ściańskich w Iwonicza, (przedtem lir. Kwi- 
leokiegol stał się wypadek straszny w nie 
obecności kierownika kopalń. Gśmfu górni 
ków ciągnęło rury z otworu wi crtniczego, 
nad «tórym stał już tylko szkielet wieży 
wiertniczej 18 metrów wysokości. Cieżkr 
ta i trudna pi-aca; odbywała się za pomo
cą kranu i bloka, wioża obrana już z de
sek: ją okrywających była naturalnie osła 
tńona, a gdy dźwignię znacznie natężono, 
pnściły widooznie gwoździe na wierzchu 
wieży i ta z blokiem c;eżkim i całym przy
rządem tegoż, runęła zdruzgotana w ka
wałki. Dwóch górników uległo połamaniu

nóg i rąk, trzeci ciężkiemu okaleczeniu gło
wy, reszta mniej pokaleczona

* Kałusz dnia 11 września. —  W e wto
rek dnia 9 września ukonstytuowała się u 
nas nasza Rada powiatowa. Marszałkiem 
wybrano 14 głosami dotychczasowego mor 
szalka p. Komornickiego, właściciela dób- 
Zawadki, wicemarszałkiem zaś p. Klemens™ 
Postruskiego, właściciela dóbr Wojniło ra. 
Do W yd, iału, jako członkowie, w eszli: z 
kurji wijkszych posiadłości p. Mierzyński, 
właściciel Dębowicy, z kurji miast Hersz 
Kiczales, chirurg z Kałusza, * kurji wiej
skiej Michał Baczyński, notarjusz w K ału
szu, z pełnej Rady pp. Seraliński, na
czelnik sądu w Kałuszu, i Sobota, właści
ciel dóbr Podgórek. Zastępcami wyaziało 
wyeh wybrano: z grnpy większych posia
dłości p. Skarżyńskiego, właściciela dóbr 
Studzienki, z grupy miast żyda Falka, z 
grupy gmin wiejskich ks. Senyka, gr -kat. 
proDoszcza z Nowicy, z pełnej Rady pp. 
Fusa i Kunaszowskiego.

* Z Jeryczowa piszą: Zeszłej soboty w 
nocy zgorzały u nas dwie chaty. Ogień 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się z 
naftą wsz izął się w domu żydowskim, a 
ztąd przeniósł się na stojący w pobliżu dom 
mieszczanina jary ezowskiego, u którego no 
cowało właśnie kilka osób, udających się 
ze Lwowa na odpuet do Milatyna. Zbudzeni 
hałasem, spowodowanym przez pożar, Indzie 
ci wybiegli do sieni, a jedna z kobiet oba- 
czywszy, że płomiei .0 już ogarniają dcm 
cały, z przerażenia padła martwa na zk 
mię. —  Dnia 28 b. m odbędzie się u na_ 
poświęcenie nowej murowanej blachą krytej 
cerkwi, zbudowanej według planów archi 
tekta p. Nahirnego. Aktu poświecenia do
kona sam ksiądz metropolita Sembratowicz

f  W  Pereroslu koto Nadwórny zmarł 
dnia 4 b m nagle kr. Władysław Bura- 
czyński gr.-kat. proboszcz

* Proces polityczny przeciw niejakiemu 
Knyszowi rozpoczął się dnio, 8 b. m. przed 
sądem przysięgłych w Złoczowie Rozpra
wę prowadzi piezes trybunału, radca Strze 
leoki, wotan*ami są sekretarz sądu p Mo 
szyński i edjunkt dr. Schorr, protokołuje 
dr. Homme. Oskarżonego broni adwokat 
lwowsiti, dr. Fleschner. Knysz, b djaa w 
Płuchowie. od kilku miesięcy znajduje się 
w aresacie śledczym Akt oskarżenia za
rzuca m u: 1) że od r, 1887 usiłował w 
Płuchowie wśród ludu wiejskiogo rozbudzać 
pogardę i nienawiść przeciw całości mo- 
narchji, przeciw rządowi administracji 
państwa austrjackiego, przedstawiając ad- 
minist-aoię państwową, jako niesprawiedli
wą i zgubną dia ludu w Galicji, natomiast 
rząd rosyjski jako sprawiedliwy i przy
chylny dla swych poddanych, i głosząc p i 
blicznie, że Galicja wkrótce oderwaną bo 
dzie od Austrii i przyłączoną do Rosji ; 
2) że równocześnie pobudzał do uieprzyja- 
źni przeciw narodowości j! lskie;,; 3) że w 
jesieni 1889 r. w karczmie w Płuhowil 
w obecności wielu ludzi głosił, że tylko w 
Poczajowie jest prawdziwa Matka lloska, 
a u nas tylko msmooa i wyzysk.

* Proces dra Zipsera skończył się dnia 
9 b. m. Sąd skazał obżałowauego na 50 
złr. k iry  lub 10 dni aresztu.

! KURJER KOLEJOWY

* Rozpoczęta przed niesDełua dwoma ty
godniami budowa odnogi kolejowej z Ki- 
werc (stacji ros. dróg pułudniowo zachodnirh) 
do Łucka, w tych dniach została ukończo
ną. Po wielkich manewrach na W dymu. 
linia ta przyłączoną będzie do sieci dróg 
żelaznych południowo zachodnich

Dnia 4 września wielki książę Mikołaj 
Mikołafowicz (starszy) otworzył tę linię, 
zbudowaną przez dwa bataljouy rezerwowe. 
Kolej, i ląca przez biota torfowe na długo
ści 12 wiorst, ukończona została w 18'/2 
dnia. Pod dwa mosty wypadło bić pale po 
7 sztuk jeden na drugim. Robotą prowa
dzone były pod kierunkiem jenerała majo
ra Gołowina i pułkownika Syteńki-

r

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
7) j n l

(Ciąg dalszyj.

Jego twarz zrobiła się granatowa, o- 
Bzy zat iegły mu krwią, na wargach na 
brzmiały ch piana się ukazała. R§ 'd  0 
sz/nkfas wsparty, stał chwilę bez ruchu, 
zapatrzony w thi m wirujący, a guy 0 'e -  
ksa, parobek z P orzecza , zbliżył się do 
mego z Paranią, skoczył jak w u k , sil- 
nem szarpnięciem chłopaka w bok od
rzucił, dziewczynę wpół pochwycił, i wo
łając dziko „hou! houl* puscJ się w te 
ny. Tłum rozskoczył się przed nim, je.k 
przed opętanym, a on obracał się córa’/ '  
szybciej i coraz głośniej wykrzykiwał, 
aż w końcu zmęczony, bezsilny, runął 
na ławę, 00 pod piecem stała.

—  A hil t e k  mul —  szeptały kobie
ty bliżej stojące, okiem wystraszocem na 
niego oglądając.

—  Skazyl sial —  rzekł jeden zo star
szych gospodarzy. — Jak tak dalej b ę 
dzie w ojow ał, to się pewnie czegoś do- 
wojuje. Za to, że Oleksie odebrał dzie
wczynę i jegu samego rzucił w kąt, jak 
zgniłą gruszkę, gotowi zmówić się pa
robcy z Porzecza i utłuc go jak pna.

—- Nie bójcie się o magu wujku, me

bójcie 1 —  przemówiła obok dziewczyna, 
mająca jeszcze wygląd dziecka, lecz za 
to oczy bardzo już św ecąoe i sprytne. —  
Gdyby Parania nie chciała z nim pójść, 
pewnieby je j nie odebrał, a Hryó taką 
ma rękę, że jakby na to przyszło, toby 
sam jeden całe Porzeoze rozpędził. Już 
my się o mego nie boim y!

Na tom rozmowa się urwała. M uzy
kanci na nowo zagrali i szynków mu. za
częła się znów ruszać jak  mrowisko.

Dawno już było p< północy, gdy kar
czma się wyladnUa. Każdy wracał kro 
kiem wolnym , z głową uwieszoną, i uie 
jednego nogi niestateczne, zamiast na 
mostea i do domu, w rów zaprowadziły. 
Przy wrotach słychać było pożegnania, 
w chatach zapalały się światła i rychio 
gasły, p»y zaniepokojone niezwykłym 
ruchem o tej norze, ujadały zapamię
tale. . 1 .

O jciec Paranki by! tego dnia aż na 
trzeciej w si, więc ona s, ma do karczmy 
poszła. Ponieważ mieszkałp pod lasem, 
gdzie tbraz żywej duszy nie byio, zatem 
k'lka przyjaciółek postanowiło (ą do do
mu odprowadzi'-’ , by nie szła sam na 
sam z H rehorym , który mieszani w jej 
sąsiedztwie, bo toby nie uchodziło; je
dna przyrzekła nawet zostać u iiej na 
n o c , zeoy się nie bała. Prócz Hryeia, 
przyłączyło się do mch jeszcze kilku 
parobków. W esoło im tedy było, bardzo 
wesoło. Do samego końca wsi, s notem 
■eszcze w polu słychać było ciągłe śrnii- 
chy, Krzyki, nawoływania; cnłopcy dzie
wczęta zaczepiali, one się wyrywały, na
reszcie tak 1 ochota parobków ogarnęła,

że aż śpiewać zaczęli, choć to u ludi ozKoszna woń mięsa gotowanego . J-zy- 
mieszkającego w tych stronach,1 rządku 1 knął do niego kaganek i aa cały głos 
się zdarza. U Rusinów naddniestrzańskichj wrzasnął na piec patrząc:
śpiewa tylko niewiasta, m ę ż czy zn a  zt-ś 
wciąż duma.

Nakomec towarzystwo doszło do isu 
i Parania ze swoją przyjaciółka W chacie  
się zamknęła.

rłrehory sam jeden do domu powrócił. 
Był jeszcze pijany, ale już nie tak, jak 
w karczmie. Nim Szmula pożegnał, wy
piły garnie wody i to go trochę wytrze
źwiło. W iele także zdziałało powietrze 
śv,i i chłodne, a najwięcej długa prze 
chadzka.

Matka spała na tapczanie, Nykoła na 
piecu.

—  Hej I jest co j :ść ? —  zawołał g ło 
sem gromkim. —  W  pi icu widzę ogień 
wygaszony, a tu ciemno, że w pysk d a j! 
No, ruszcie się tam które 1

—  Donnerwetter I a ty, psie, coś z mię
sem zrobił?

Nykoła w kłębek się skręcił i udawał, 
że śpi.

—  Mów, psie. zaraz, coś zrobił, bo ina 
czej wszystkie kości w tobie połam ię!

—  llrehory ! Hrehory ! — matka ję 
knęła, ręce ku niemu wyciągając.

— Cicho ty stara czarownico, bo je 
szcze co oberwiesz!

Z temi słowy skoczył na skrzynię, co 
pod piecem stała i brata za włosy chw y-, 
ciwszy, zaczął go ciągnąć. Nykoła ch cia ł! 
się bronić, ale nim Hrycia za ręce ujął, 
już ten na ziemię go rzucił Biedny chło 
piec stracił przytomność. Wśród tego sza? 
motania zgasł kaganek i to Nykołę oca
liło. H ryć schylił się, by go znów po-

Matka z głęboKiego snu zbudzona, w , chwycić, lecz potknął się na Dim 1 sam 
pierwszej chwili bardzo się przelękła i]ja k  długi runął. Nykoła ocucił się szczę-
nie mogła słowa przemówić, lecz gdy do 
znała głos syna, rzekła:

— Zapal k agan ek ... siarniki są na 
murku koło pieca.

Zaczął macać, przyczem coś niezrozu 
miałego pod nosem mruczał, wreszcie 
znalazł, czego szukał i kaganek zapalił

—  A jedzenie, gdzie P
—  Zapewne w p ie cu ... jest tam gar

nek z mięsem i rosołem. Pani hrabina 
nam przysłała, lecz jam nie mogła prze
łknąć. ‘

Rzucił się do pieca i zaczął szukać. 
5naiazł kilka garnków, lecz wszystke by

ło próżne. Ale z jednego doleoiała go

śliwie, a wiedząc, co mu grozi, skorzy 
stał z ciemności i na czworakach wymknął 
się do sienu Nim Hryć się. podniósł, był 
już za drzwiami.

Gdy go świeże powietrze owiało, sta
nął i ucho ku chacie zwróciwszy, słu
chał. Hrehory przeklinał, tłukł garnki, 
wołał, że wszystkich Dozabija. Jego głos 
był tak. silny i straszny, że całkiem przy
głuszał ciche jęki matki. Ale Nykoła 
miał dobre ucho, ilekroć zaś słuch go 
zawodził, dopomagało mu uczucie, które 
miał dla swojej rodzicielki.

—  Bih me win mamuniu bije! — ję 
knął, obuiącz za głowę się chwytająe.

W  oczach zrobiło mu się oalkiem czar
no, tak, żi- nie widział nawet Kruczka, 
który u nóg mi się łasił, w uszach mu 
zaszumiało, chwilę Dył nieprzytomay. 
A gdy nareszcie odzyskał świadomość 
siebie, porwał go taki żal i taki gniew 
razem, że chuiał wpaść do chaty i rzu
cić się na brata, żeby chorej matki nie 
poniewierał. Bohatersicie to postanowienie 
nie trwało jednak długo. Straszny głos 
Utycia, który gdy się upił, był gotów 
zabić, obudził w nim resztki instynktu 
samozachowawczego, które gdzieś w głę- 
bi jego jestestwa drzemały. Cofnął się 
tedy od drzwi, ale że koniecznie chciał 
dać folgę swojej boleść zemstę nasycić, 
więc jął biegać dokoła chaty, przyczem 
czukał czegoś w zanadrzu. Czego ? Zapa
łek. On j< tam często mmwał, a teraz 
takby mu się przydały! Podpaliłby róg 
strzechy, niechby się chata spaliła, a w 
niej matka, żeby dłużsj nie cierpiała, 
i Hrehory, bo nie wart nic lepszego, po
tem on sam sKoczyłby także w płomie
nie, bo by swoich nie mógł przeżyć. Na 
szczęście zapałek nie znalazł, a tymcza
sem w chacie krzyki ucichły. Czas jakiś 
stał jeszcze w pob'iżu okienka, nadsłu
chując, petem kroKiem wolnym ruszył do 
lasu.

N'9 pierwszy raz szedł tą ścieżką o po 
rze tak spóźnionej.

(Dalszy ciąg nastąpi.).

£
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Rozmaitości.KURJER POCZTOWY

* Dnia 10 sierpnia 1890 wszedł w ży- a 
cie na wyspie Helęoland ues. niem. urząd ’  Podróż obłąkanego. Raadki to chyba 
Docztowy od tego .-zaau zaś maia w o h ro -■ f a k t ,  aby człowiek dotknięty obłedem u 

ie rśpomniauą wyspą zastosowania ta -? m yślowym , stwiei daonyn. przez lekarzy- 
rvfv i postanowienia obowiązujące dla ru- |psychj*trów i są d o ^ ie  uznanj za n. "o  
-hn p o c z t o w e g o  z Niemcami." Wskutek tego ; czy tai nego, zdołał odbyd podróż aż do J e - 
wysyłaó można do Helgolandu w miejsce: rozolimy. Kok już dobiegi, , k b obpwatel 
listów wartości.iwych (leUres de valeur) po ziemski R S. z Kongresówki, zniknął bez 
dobnie nk do Niemiec i poa temi samemifwieści, mając przy sobio zaledwie kilkana 
w a r u n k a m i  lijty pieniężne, co się niniejszem
Ho publicznej wiadomość5 podaje.

NEKROLOGIA.

t W  dniu 9 b. m. zmarła w Warszawie 
ś. p. Aniela Bogusławska, filantropka. Bez 
przesad pow iedzied można, że zmarłą zna
ła cała Warszawa; zwraca się do nie? za
równo ten, koron los pozwolił świadczyd 
dobrodziejstwa, jak i ten n.aszczęśliwy, ko- 
o ciężko dola szukad ich zniewalała; pier 

wsi znajdowali w Anieli Bogusławskiej dy 
skrętną i pełną taktu szafarkę, znającą do

ście rubli. Pozostawał ou pod nadzorem 
brata jako dotknięty obłędem. Chory, o 
prócz szalonego rzucania pieniędzmi i tw o
rzenia najrozmaiuzych dziwacznych proje
któw, zachowywał się spokojnie, więc go 
wypuszczano na miasto, dając nawet cza
sami pewne kwoty, chociaż S nigdy nie 
umiał objaśnid. na co pieniądze wydał. Raz 
z takiej przechadzki, w początkach paź
dziernika r. z., S. nie w iócił i pomimo naj 
usilniejszych starań, obietnic sowitej nsigro

nie natraf5 ono.

wielki brek w naszej pedagogioznej litera 
turze, jaki dotychczas na każdym kroku 
dwwał się odcznd. Dziełko to polecamy go
rąco W iol Duchowieństwu i kołom nauczy
cielskim.

Z teatru Dziś ukaże się nam sytupaty 
czny gośd warszawski, p. Rapacki, w g ło
śnej komedji E. Augiera: Ciiin Giooyera.
Jutro, na żądauie z wiem stron objawione, 
powtórzoną zostanie z p. Rapackim w roli 
Vauclina komed>« Safanduty. W e czwar 
tek ma się nam zaprezentować po raz pier 
wszy pani Siennicka (Ozyszkowsk >), świeżo 
zaangażowana artystka, w Mężu z grze
czności, w roli Wandy.

Przypominamy, że od dziś przedstawie
n i  teatralne rozpoczynają się już o g°- 

(dżinie 7.
* Magisłrat przesyła nam następujące ji>- 
jjwieszczenie: W edług reskryptu c. k Minf 
jj sterstws. handlu z dnia 28 marca 1881 win- 
I ny byd wag’ i ciężarki co dwa lata, zaś

' szego magistratu 227 osób za wroezęgostwo, 
Jrak utrzymania i przytułku, za niemoral- 

. ne życie i zbiegnięcie z terminu, a ukara
no we własnym zakresie za przekroczenia 
iłnżbowe 198, za przekroczenia dorożkar 

ski< 12, la otwarcie szynków w godzinach 
niedozwolonych 7, za dręczenie zwiBrząt 8, 
za tamowanie prsejśoia na chodniku 2, o 
r; s za wstręt do pracy, awantury i ekscesa 
uliczue 182 osób.

dy, na żaden ślad zo:ega mc    ,
Dopiero przed paru tygodniami w drodze miary do płyn w i do rzeer, syp io

imintn i ne^ze ' iwna i biede ukryta, od [urzędowej rodzina otrzymała, wiadomość, iż ■ trzy  a> p ■ sodowi cec owniczemu
S I  L  t o  H. ś. , J  .  J«M oU m b. O o.i.d l »  U »  j » W  '  ^
mata niedoli; drudzy spotykali się z miło do ostatniej nędzy i gdyby me szlachetna, 
sierner sercem, z niewyczerpaną cierpliwo- pomoc 0 0 .  Reformatów, u których znalazł < 
śoia i z delikatnością reki, która wy pisa-j przytułek, byłby z głodu umarł JLam me- 
wsźy iad drzwiami swego mieszkania: ; szczęśliwy tuaujak pizyznał się do nazwi
sn<ra wiser, umiała nietylko dac, ale ocie- jska i wskazał adres biata Jakim sposobem 
ra *z, tycli, ca brać musieli. Do tego ro człow sk uznany za mopuesy u Inego, mógł 
Izaju cichego pośiednictwa między szczę przedostać się za granicę i bez funduszów 

śiiem i  nieszczLcięm Aniela Bogusławska, dotrzeć aft do Jerozolimy ? —  pozostaje dla 
ztiaw. ła się byd stworzoną Jęła się go nie rodziny i znajomych niewytłumaczoną za- 
z potrzeby, bo wykształcenie i rozległe sto- gadką, 
sanki mogły inny kierunek n d a ć  jej 'a 
miłowaniu do p ra cy ; ale coś ją ciąguo o 
do tego zawodu świeckiej siostry miło 
sierdzia.

KONKURSY.

* Magistrat m. Lwowa ogłasza konkurs 
na udzielenie z fundacji ś. p. Dobkowskiej 
dla młodzieży rzemieślniczej zasiłku 100 
złr. dla jednego rzemieślnik1* celem umo
żliwienia mu rozpoczęcia sa noistnego wy 
konywania zarobkowości. Ubiegający się o 
ten nasiłek mają się wykazad: świadectwem 
nbóstwa, st wierdzonem według przepisów 
obowiązujących, poświadczeniem, że są z 
zawodu rękodzielnikami i posiadają wymo 
gi ustawowe do samoistnego wykony wan a 
rękodzieła i stwierdzeniem majstra, u któ
rego ostatni raz pracowali, że się uczciwie 
prowadzą i przykładają z pomyślnym skut
kiem do pracy zawodowej.

Pierwszeństwo do otrzymania zasiłku 
mają: a) krewni fnndatc rki ś. p. Emilji

męża ś. p. Lejna Dęb

Kronika rniajscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 
ściól katolicki 
i Aurelego.

13 września 
uroczystośd

obchodzi Ko 
ii. Maurycego

Dobkowskiej i jej 
kowskiego; b) rękodzielnicy profesji szew
skiej którzy w swym zawodzie w przed 

p. Leona D ębkow skiego się 
'■ czyli

którzy
Biębiorstwie ś Ł ----  , _
kształcili i tamże naukę ukończyli 
wyzwoleni zostali, jakoteż synowie tychże, 
ureszuie c) rękodzielnicy profesji szewskiej 

wogó’ o.
Kandydaci mają wykazad wszystkie trzy 

warunki do 1, 2, 3, krewili za« L p . Leona 
i Emilji małżonków Dębkuwskick lie po 
t r z 1 biiją p r z e d k ła d a ć  świadeotwr ubóstwa. 
Podaniu udokumentowane mają byd wi ie 
sione do magistratu do końc*. września b. r

MIANOWANIA.

* Namiestnik przeniósł ..faktykrntów koncepto
wych Namiestnictwa: Karola Hipolita Mgleju ze 
Lwowa do Huoiatyna, dra Władysława L ?liwę Zu- 
rowskiego ze Lwowa do Tremoowli, Karol; Lęp- 
kowskiego ze Lwowa do Chrzanowa, Bo e‘ł a ™a 
Roman. Hellera ze Lwowa do Sokala, Aiitoniego 
Fredro Buni, ckiego ze Lwowa do Roscisk, Jozefa 
Dniestrzuńskiego z Borszczowa do Tarnopola, Ka 
zimi°rza Władysława Grabowskiego z Zyuaczo wi, 
do piska, Michała Ludwika Rawskiego z Tamo- 
pola do Borszczowa, Franciszka Balkę z Liska do 
frydaczowa, oraz przeznaczył praktykanta końce- 
ptowego Namiestnictwa Władysława Marjana Ho- 
szarda do służby przy Starostwie lwowskim.

KURJER GDAŃSKI.

* Z Prus zachodnich wyemigrowało w 
czasie od 1 stycznia do końca lipca i. b 
przez porty niemieckie, dulej przez 
werpje, Rotterdam i Amsterdam

KURJER WIEDEŃSKI.

* W  Wiedniu wymyślono nowy instru
ment, który się zwie „improwizator". M« 
on służyó do improwizowania ludzi’ m na 
wet niemuzykalnym. Jestto nowy trjntn 
mechaniki, której iuż zawdzięczamy... ka 
tarynki.

KURJER BERLIŃSKI.

* W ydarzyły się w Berlinie trzy w y 
padki z otrueia przez narkozę brometylo 
wą, używaną obecnie w dentystyce.

* Stronnictwo soojalno - demokratyczne w 
Elberfeldzie powzięło z okazji 2 0 -letniej 
rocznicy zwycieztwa wojsk niemieokich pod 
Sedanem następująoą rezolucję:' „Ze wzglę
du, iż powiaeająca corocunie wrzawa Se- 
danowa (Seaan-Rummel) zatruwa moralność 
i poczucie ludzkie w ludzie, oświadcza ze
brany z powodu rocznicy śmierci Lassale’a

Ant- 
6451 osób.

h ałcrdarz. D ziś: śś. Maurycego i Aure 
lego jutro : Podwyższenie św. Krayż- 

Kalendarz historyczny- 13 wiześnia 1382 
roku : Śmierć k rók  L u d w ik a  Węgierskiego 
w Budzyniu. —  1773 roku: Zatwierdzenie 
pierwszego rozbioru P o ls k i . •
Rozwiązanie k o n fe d e r a c ji  Targowickiej.

JE. Nam iestnik przejedzie przez Kraków, 
jak się dowiadujemy nie 18 b. m. lecz już 
16 b. m.

P Schnuppe, dyrektor Towarzystwa 
kredytowego mieiskiego w W a.szaw ie, za 
łożyciel tamtejszego Tow. sztuk pięknych, 
bawił nrzez dni kilka w naszem mieście, 
w powrocie z kąpiel.

f  Michalina z Rudzkich Pietruska.
właścicielka dóbr ziemskich w powiecie 
8try,skim i żydaozowskim zmarła 1 wrze 
śnia w Szczawnicy. Rozporządzeniem osta
tniej woli przeznaczyła swój maiątek, skła
dający się z dóbr ziemskich i kapitałów na 
oele dobroczynne, między innemi polecając 
założyć szpital dla włościan, kasy zaliczko 
we, szkoły i utworzyć stypendja dla synów 
włościańskich. Rzadko się już zdarza w dzi
siejszych czasach, aby ktoś tak vielki ma 
jatek na tak piękne oddawał cele, to też 
prawdziwie głęboka cześć należy się pa 
mii ci Zmarłej

t  Zm arli Józef Bobola, obywatel m. 
Krakowa, przeżywszy lat 64.

W archiwum akt dawnyob m. Krakowa 
złożone zostaną ntare ksi. gi radzieckie i 
ławnicze, które Cesarz pozwolił wydać tu
tejszej gminie. Księgi te, pełne cennego

grodu,

Mimo ob '-szczenią w dniu 3 września 
1889 do i Jaich  przemysłowców wyda
nego, n*6 zostały od ozasu ostatniego oe 
chowania ani wagi, ani miary, bądź nowe, 
bądź używane, c. k Urzędowi cecho rni 
czemu do zbadania i cechowania przędło 
żone. Magistrat wzywa zatem wszystkich 
PP. przemysłowców używających miar i 
wag »by je w przeciągu 14 dni pod grzy
wna aż ao 100 zh . i pod konfiskatą tych 
przedmiotów c k. Urzędowi cecbcwniczemu 
do reoymentowania przedłożyli.

Roboty około ustawienia nowego mostu 
żelaznego na Rudawie rozpoczną się wkrót 
ce i trwać będą około 4 tygodni

Most na Smoleńsku będzie oświetlony 
gazem

PP. Sylwester Zabłocki i Ska rozpo
czną niebawem budowę szkół ludowych 
przy ul. Ditla na podstawie za twierdzo- 
nycŁ nfert przez sekcję ekonomiczną.

Ruch budowlany. Magistrat zatwierdził 
plany na budowę kamienicy p. Stanisła
wowi Trzopowi przy ul. Topolowej. Przj 
ul. Łobzowskiej rozpocz ił arehitek4 p. R y 
biński budowę dwupiętrowego domu o pię 
knej fasadzie.

Przy ul Garbairkiej prowadzi budowę 
dwupiętrowej kamienicy p. L angie, wre
szcie przj ul. Lubici buduje p. Dąbrycz. 
W ogóle ruch budowlany obecnie słabnie. 
Cena cegły spadła na 11 złr., a gorszo ga
tunki na lCH/j złr.

Zarząd gazowni miejskiej itai« się o 
przyśpieszenie oświetlenia całego miasta, 
taa, że ku końcowi jesieni niemal na wszy
stkie w ększe ulice Krakowa spływać bę 
dzie światło gazowe.

Tutejszy zakład gazowy wprowadził pra
ktyczną i dla dobra robotników korzystną 
reformę. Wiadoirem jest dobrze, jaki sku 
tek mają sobotnie wypłaty robotników i 
czeladzi rękodzielniczej!. W  przeważnej czą 
ści w sobotę w nocy i w niedzielę zarobek 
tygodrrowy zostaje zmarnowany a robotnik 
nie jest w stanie podjąć systematycznie dal 
szej pracy w poniedziałek, gdyż jest do 
niej niezdolnym. By powstrzymać robotni 
ków , tak postępujących — nie mówimy tu 
o ludzia h poinądnych — próbowano w fa
brycznych osadach pizeuieść termin wypla 
ty z soboty na inny dzień w tygodniu. W  
niektórych warszawskich fabrysach prze 
niesiono ten termin na dzień poprzedzający 
targ, tak by nastręczyć robotnikowi sposo 
bność w zaopatrzenie się w artykuły co
dziennego życia. Tak samo postąpił nasz 
zakład gazo w j  —  przełożył termin wypła 
ty robotników z soboty ns czwartek, j -ko

R E P E R T U A R  
T E A T R U  K R A K O W S K I E G O

W  sobotę 13 b. m. szósty gościnny wy 
stęp Wincentego Rapackiego (wznowienie) 
Syn Gihoyera, (Le fils de Giboyer), ko 
medja w 5 aktach Emila Augiera.

Ostatnia poczta.
P rzy jęcie  cesarza W ilhelm a we W ro 

cławiu, odbyło  się w myśl programu. 
Urządzony przez stany prowincjonalne 
festyn na ezesc obojga  cesarstwa, według 
dzienników niem ieckich wypadł świetnie. 
Cesarz W ilhelm  dłuższy czas rozmawiał 
z ks ęc’ eip biskupem dr. F oppem .

Zebranie w yborców  oulanży Aowskich 
w Paryżu, wyraziło autorowi „R ew eiacy j 
bulaużystow skich" p. M erm eis, votum 
nieufności i wezw ało go do złożenia man
datu poselskiego. ’

nów na budowę szkoły żerisaiej przy ulicy 
Loretańskiej i bezzwłocznie wypracowania 
planów na budowę dwóch szkół przy ulicy 
Topolowej.

Salony Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych, jarzące od światła elektrycznego, 
zwiedzbła wczoraj nader liczna publiczność, 
wśród której zauważyliśmy wiole obcych 
twarry. Byli to przejezdni, wracający z 
wód. Około godz. 9 przybył na wystawę 
Henryk Si uniradzk5. który z wielkiem u- 
znaniem wj rt-ii ł się o przedstawianych 
mu nowych pracach naszych artystów 

„Niemi w Seraju11, głośny obraz więk
szych rozmiarów Pav-ła Boucharda. będzie 
od jutra wystawiony w salonach Krak Tow. 
oztuk pięknych W  godzinach wieczornych 
oglądać go będzie można przy świetle elek- 
trycznem.

W konserwatorjum muzycznem wpisy
uczniów są na ukończeniu, Lekcje się roz- 
poc eły. W ykłady harmonii rozpoczną się 
dnia 15 b m, i odbywać nie będą codzień 
od godziny 6 do 7 wieczorem, dla ksżde-

wiec’ ludowy w Elberfeldzie, że użyje w s z e l - ° ddl '*łuu 2Ł na T° ‘ ^
kich śrooków prw L ych  i mondny,m, aby \  r- rozp.czm e p  ̂ Jau &all

mtterjału do his orji naszego grodu, znaj  u ,
dowały się dotąd w urzędzie hipotecznyn dzień poprą dzajaoy targ w mieście. Aezkol- 
krakowskiego sądu krajowego. " ! â<̂  ma robotników porządnych i

Budownictwo ot-zymało polecenie Drzed- {trzeźwych, ■idii' ;: eforma ta przyniosła im
łożenia sekcji szkolnej już gotowych plft !Kar'1,to f*ołl" '  8kutii «ł>— ;-i- -n

dem z istniejącego przesądu1*.

KURJER BELGRADZKI.

* Małżeństwo ekskróL Milana z panią 
Barrios, wdową po zmarłym prezydencie 
Guatemali, było tylko fałszywa pogłoską. 
Pani Barrios zaprzecza w gazetach ame- 
hańskich Wdzelkim podobnym wieściom, do- 

j j  nietylko nie mówiła nigdy z kró 
lem Milanem, ale go nawet nie widziała. 
Pnui Rui-HOb przebywa obecnie w Amery- 
oe i namierza wkrótce przyjechać do Eu- 
ropy.

[odbywać się będą tygodniowo 2 t-azy: dla 
f osób zapisanych już na inną naukę, jako 

przedmiot poboczny bezpłatny; dla tycł 
zaś którzyby sobie życzyli uczeseozać wy
łącznie tylko na te wykłady, za opłatą 10 
złr. półrocznie. Zgłoszenia i jndnyoh i dru
gich przyjmuje kancelaria Towarz muzycz. 
(plac Szczepański 3)-

Nowy „Śpiewnik szkolny11 świeżo uka
zał ńę z druku Ułożył go p. Marjan Ru
dnicki, nauczyciel w H I szkole posp. i w 
szkole wydziałowej żeńskiej. Śpiewnik skła
da się z dwóch części pierwsza obejmuje 
pieśni kościelne katolickie; druga piosnki 
świeckie. — Wydawnictwo p. Rudnickiego 
dokonane umie:ętme i sumiennie, wypełi m

bardzo dobre skutki, chroniąc ioh od wcią 
gania w sobotnie nocne libacje. Robotnioy 
oceniaią sami korzyści tak zmienionego ter
minu wypłaty. Być może, że ta reforma 
przyjmie się i w innych zakładaoh, że po
dejmą ją nagi przedsiębiorcy i maistrot ie 
w dobrze zrozumianym interesie czeladni 
ków i robotników.

Zaginiony. Zygmunt Czaraomski, lat o- 
koło 46 liczyć m tgąoy, elew inżynierski, 
wzrostu średniego, szczupłej budowy ciała, 
szatyn, noszący okulary i codzienni świe
żo ogolony, miki dnia 7 b. m. wieczorem 
ze swego mieć kau a pod nr. 5 przy placu 
Maiejki i do dnia ćzisiejszegc nie powró
cił. Dyrekcja policji, zawiadomiona o tem, 
zarządziła poszukiwanie za Czcrnomsfcim.

V*1 biurze dyrekcji policji złożyła p. T o 
ni Eisenberger, właścicielka handln przy 
ulicy Florjańskiej’, pieniądze pozostawione 
przez kogoś z kupujących.

Ze statyotyki policyjnej. W  ubiegł/n  
miesiącu przyaresrtowały organa tutejszei 
policji w Krakowie i Oświęcimiu 81 wy- 
cho Iźuów do A m eryki, z powodu braku 
Funduszów na drogę i odpowiednich legi- 
tymacyj. Z  tych 14 jako uchylających się 
od służby w ojskow ej, odstawiono do sądu, 
resztę zaś zwrócono do miejsc przynależ 
ności.

W  miesiącu sierpniu przytrzymały orgs.- 
na tutejszej polirj. 849 osób za różne abrc 
dmf . wy tęph’ i przekroczenia, a miano 
wicie za gwałt publiczny 2, za pobicie 1, 
za kradzież 96, za sprzeniewierzenie 7, za 
> szustń-o 8, za obrazę straży 5, za przy 
branie fałszywego nazwiska 1, za powrot 
z wydalenia 2, :a kąpanie się w miejscu 
zaka Innem ó za prędką i nieostrożną jaz
dę końmi 16, za pozostawienie koni bes 
d zoru 1, 2 złośliwe uszkodzenie cudzej 
własności 7, za zgorszenie publiczne 10, 
za włóczęgostwo i wstręt do pracy 88, za 
piiaństwo 99. Nadto odstawiono do tutej-

O sU tn itite iegrarayJ

Wiedeń 13 września. Na wezo- 
rajazem posiedzeniu Rady gminnej 
burmistrz zawiadomił radców, że z 
koiioem września lub z początkiem 
października zawita do Wiednia ce
sarz niemiecki.

Weis 13 wrseśnia. Z  powodu przyby
cia tu arcyksiężnej Marji W aierji i arey 
księcia Salyatora miasto by ło  świetnie 
iluminowane.

Debreczyil 13 września. Cesa-z 
przyjmował liczne deputacje i obej
rzał miasto bardzo szczegółów o. Ar- 
cyksiąże Eugenjusz zachorował i 
dlatego nie asystuje manewrom.

Budapeszt 13 w-ześnia. Abra- 
nyi ogłasza dłuższą odpowiedź na 
list Hrabiego Wilhelma Bismarcka, 
zawierający (według Abranyi’ego) 
bezczelne kłamstwa.

Wrocław 13 wrześuia. Parada 
cesarska nie udała się. Nagły deszcz 
przeszkodził uroczystości. Na uczcie 
cesarz odpowiadał na toast księcia 
Raciborskiego pił za zdrowie za
wsze wiernych Ślązaków.

Frankfurt 13 września Juljusz 
Rittershaus, który miał słynną roz 
mowę z Bismarckiem, ustąpić musiał 
z redakcji , „Framcfurtei Journal11; 
pozbyto się go w sposob dosyć szor 
stki i obrażający.

Berlin 13 września. Z  Oberspaar w 
Saksonj: w ypłynęły zw łoki jednego z u- 
topionyeh w Pradze pionierów.

Berlin 13 wrześuia. Na pokładzie 
auBtrjuckiego okrętu „Cesarz Franciszek 
<łózef“ w K iel, zast-zelił się m łody pod- 
oMco? tego okrętu. *

P a ry ż  13 września Jak niektóre 
dzienniki donoszą, Rada ministrów 
odnośnie do rewelacji bulanżystow- 
skich rozważyć ma kwestję, czy Se
nat ma Się znowu ukonstytuować w 
trybunał pahstwowy i zając się spra
wą sprzysiężenia rojal.styczuo-bulan- 
żystowskiego. W.elu deputowanych 
z obozu oportanistów i radykalnych 
zamierza rozpocząć nad tą sprawą 
dysku‘ ję w Izbie. Oportuniści chcą 
skorzystać z okoliczności i zaczepić 
prezydenta Izby Floąueta, oraz pre
zydenta ministrów Freycineta, za ich 
ówczesne zachowanie się wobec bu- 
lanżyzrau.

Beruo 13 września. W  kantonie 
Tessiu utworzył się nowy rząd li 
beralny, który zwołał stronnictwo 
swoje na wice. Uchwały wiecu do
magają się rewizji konstytucji. Rząd 
ultramontański wahał się zaprowa
dzić głosowanie Indowe, i dlatego li 
beralin udali się w tych dniach z 
zażaleniom ao Rady związaowej, 
prosząc o prawną pomoc i 
wencję. Onegdaj popołudniu wybu
chła rewolucja. Radca rządow y R os  
si, dyrektor spraw wewnętrznych, 
zabity został w ystrzałem  | rewol
weru- Radców rządowych < 'ascellę i 
Gianellę aresztow ano Więzienie i 
budynek rządów^ są już w rękach 
powstańców Radca Respmi, fanaty

czny ultramontanin, chciał się schro
nić do Włoch, w Lugano powstrzy
mano go jednak.

Wiec ludowy w Bellinzomf '■ pro
klamował usunięcie dzisiejszego ul- 
tramontansjdego rządu i wybrał do- 
wj' rząd prowizoryczny. Rada związ
kowa zastanawiała się nad rewolu
cją w Tessiu n& nadzwyczaj nem 
posiedzeniu, trwającem blizko do 
północy. Postanowiono interwenio
wać zbrojnie. Opróćz 30 bataljonu 
związkowej piechoty, 38 bataljon 
także otrzymał rozkaz dziś o świ
cie wyruszyć do 'Tessinu. Dzisiaj 
również udaje się tam komisarz 
Ktinzli. Komisarz został upoważnio
ny do wy dania oświadczona, że Ra
da związkową będzie szanować pra
wa ludu i przystąpi do rewizii kon
stytucji, oraz do rozwiązania rządu 
rewolucyjnego.

R z y m  13 września. Przy ban
kiecie, który odbył się w sobotę na 
cześć ministra finansów Seismit-Do 
dy deputowany Solimbergo i adwo
kat Feder wznosili toasty w duchu 
irredentystycznym.

Belgrad ‘ 13 września. Wybory 
do Skupczvny odnędą się dnia. 26 
września.

Solja 13 września Wiadomość, 
że książę Leucktenberg ^będzie to
warzyszył rosyjskiemu następcy tro
nu w jego podróży dc Konstantyno
pola, sprawiła tu wielkie wrażenie, 
tem więcej, że sułtan sam miał za
prosić księcia spe. jalnem, odrecznom, 
w bardzo przyjazrycn wyrazach zre- 
dagowanem pismem. Książe Leuch- 
tenberg, jak okazały papiery znale
zione podczas śledztwa w sDrawie 
Panicy, był przeznaczony do obję
cia bułgarskiego tronu, w razie gdy
by spisek się udał.

Calais 12 ■wrżeśn.a. Pośpieszny Doc.ąg 
Bazylea - Calais wykoleił się wczoraj w 
pobliża Chaumont. Kilka wagonów zo
stało zdruzgotanych. Nikt nie został za- 
bit/ .  , J

G lasgow  13 września. Kiedy w •z o-aj 
parowiec Sto*e Georgia odpływać miał 
do Nowego Yorku, załoga nagle c^uści- 
ła Btatek, poniev ai na statku znajdowali 
się piekarze, którzy należeli wprawdzie 
do związku piekarzy, ale me przystąpili 
do związku marynarskiego.

BdeilOS-Ayres 13 września: W e
dług depesz z miast położonych we
wnątrz kraju, położenie nie jest by
najmniej zadawalniające. Do prowincji 
Entrc Rios wysłano powtórnie pułk 
wojska

Wiedeń 13 września Usposooienie gieł
dy ożywiune. Akcje kredytowe 309*2& A k
cje LMnderbanku z34'50 Ziota renta 
10P05. Reata majowa 8 8 — .

NADESŁANE. >

Wszelkie papiery wartościowe 
banknoty zagraniczne

i  m onety
k u p u j e  i s p r z e d a j e

pod najkorzystniejszemi warunkami

KANTOR HYIhlMIY
( filii c. k. uprz. galic.

B-anku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I. 30.

J f ł "  Zlecenia z prowincyi uskute
cznia się odwrotni* pocztą bez do liczę -

^ n ia  p r o w lz y i . 8(10- 12)

n a d e s ł a n e .

Powróciłem.

Dr. Antoni Filimowski
679(2 3/ b. asystent Uniw. Jag. 

ITlica Orodzka, 1. 89, ordyiiujo 
od 2—4 po południu.

NADESŁŚ NE.

Dr. Ludwik Wiszniewski
powrócił. 680'3-3)

Krupnicza 5.
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felmoinym Panom: Józefowi Suł 
kowskiemu, c. k. Podprokuia 
torow. Sądu obwodowego w W a 
dow saeL i Romanowi Malino

wskiernu, e. k. Dyrektorowi biur porno 
eniozyeh Sądu kraj. wyższego w Kra
kowie, za czynione mi dobrodziejstwa 
i okazanie współczucia w mem przykrem 
położeniu, winien jestem wyrazić dzięk
czynne słow o: nBug z a p ła ć k t ó r e  W ni 
Panuwie przyjąć raczcie od W aszego 
podwładnego, polecając się i nadal W a 
szej łaskawej pamięci.

Wdzięczny i uniżony sługa 
7 ii(i- i)  u .  k :

STENOGRAF
znajdzie codziennie parogodzinne zatrudnienie 

V adjuiość w księgarni K. Bartoszewicza 
Snklennloaoh Nr. 27. 710(1-6,

Pokój umeblowany
ua I piętrze, z osobnem wejściem 

do wynajęcia.
Ulica św. Marka Nr. 9. 70811-1)

Do sprzedania
dwa łóżka żelazne, 4 fotele, szafa, 
umywalnia i parę krzeseł. R y n e k , 
K rz y s z to fo ry , I I .  p ię tro . 7oo(ii

Sukiennice, 16. 448(166 ?)

Nadeszły nowości z Paryża 
na Suzon jbsienny i zimowy, 

kapelusze damskie, okrycia, żakiety, szla
froczki damskie, zarzutki balowe przo
dy, kamizelki damskie, jersey, fichus, 
kokardy, naszyjniki, kwiaty baliwe, pió
ra »trusie i fantazyjne, gorsety paryzkie, 
wachlarze od najtańszych do najdroż
szych, parasole męzkie i damskie, dżety 

do głowy.
Najbogatsza perfumeria Francuzka i an
gielska- Wody koloń8kfe, oryginalne, fran- 
cuzkie i angielskie, pudry, wody toale
towe. Przyjmuję sie obstalunL na su-
cnid i kostjumy z Paryża. W ysyłka n'a; 

prowincję Katalogi gratis.

Zarząd dóbr Rżyska
p o cz ta  R z o ch ó w ,

potrzebuje zaraz na stół

ekonoma i gorzeinikz.
Zgłoszenia nieuwzględnione pozo

stanę bez odpowiedz: 707(2-2)

FABRYKA
RUbflT POZŁOTNiCZYCH i RZEŹBIARSKICH

pod firmą

Filip Woźniak
d a w n i e j

ALEKSANDER K R YW U LT
K r a k ó w ,  F l o r j a ń s K a  L .  1 .

Wyrabia w różnych stylach ramy rzeźbione, złocone, oksy
dowane i czarne.

Stawia i restauruje ołtarze, feretrony, ambony i t. p. Wyko- 
nywuje ozdoby simtowe oraz do drzwi i gzemsów.

Wielki wybór ram do premii Tow. Sztuk pięknych od 3 złr. 
i wyżej. Nadto znaczny wybór obrazów. 70&(i-5)

> p O O O O O O O O O O O O O (« ,O O O O O O O O U O O O m

M .  B E Y E R  i  S P Ó Ł K A  "
KraKowle

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji. 
złr. i.aria I. po

nska, ubierana harcem.

Jeune Franęaise
oherche a ae plaoer a Ora ev,e auz appoin 

tern nts de 200 fl.
Am nos InHrnatlonale Mme Sikorska. Craoo- 

vle, Ryńsk 7. 705(8-3)

Potrzebna ,est używana

Kasa ogniotrwała.
Oferty z podaniem ceny, tylko 

piśmienne, nadsyłać upraoza się do 
Administracji „Kurjera Polskiego11, 
pod: „K a sa  o g n io tr w a ła 44. Łs)

L O U V R E i

Se
i ko zula lama
1 kaftanik ranny z pięknemi haftam .
1 spódnica z haftowaną falbaną.
1 para majtek z Laftowauą falbaną.
1 koszula męska dzienna.
1 para kalesonów męskich.
4 ręczniki płócienne.
6 chustek batystowych.
6 erwet deserowych.
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary mankietów męskicn.

Każdy wymieniony artykuł tej aerjl 
_____________koeztuje I >łr.

Serja ii. po I złr. 25 c.
6 chustek z koiorowemi brzegami — webo

wych.
6 clmstek płóciennych białych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych.
1 'brus.
6 krawatek jedwabnych.
1 kaftau k trykotowy ciepły.
1 para kalesonów Ci płych.
1 para kalesonów z dymki angielskiej
>/4 1 uzina skarpetek białych, ręcznej roboty.
1 olrus z frendzlą i 1 :olorowemi szlakami.
1 tuzin r rwerek z frendzlą i koiorowemi 

szlakami.
1 parasol od deszczu.

Każdy wymieniony artykuł tej serjl 
Kosztuje I złr 25 ot.___

Seria III. po i złr. 75 c.
1 koszula damska szertingowa i haftem.
1 kaftanik damBki, biały, lbiarany haftem. 
1 par maj a* z uzeroką. haftowaną falbaną. 
1 spodi ca ciepła trykotowa.
1 spódnica biała z za’
6 par ma ikietów damekich.
6 rhustek batystowych francuskich z naj

modniej. bn, igami koiorowemi.
6 ręczników płóciennych.
1 prześcieradło bez szwu na największe 

łóżko.
Każdy wymieniony artyi.jł tej serjl 

_K _« tui I złr. 75 ot.

Serja IV. po 2 złr.
6 cnnstek angielskich Latystowych, z naj

modniej. brzegami koiorowemi.

c chustek webowych, białych, cienkich.
6 chustek web. z piękn. brzeg, kolor.
' ręczników adam„«żkowych, białych.
1 koszuL „ziennt ćamsk' , naj&wieższ. fa

sonu i Dogato ubierana „altem.
1 kaftanik damski ranny, eleg. ” b- haf„.
1 kosznk damska nocna, ub ręcz. hjft.
1 p. majtek dainsk., z sier. haft. falban,
1 koosznla dam. web. izien. uh. i'oronką_

duiemi
-  par męskich ikarpetek, ciepłych 
6 chustek białych, webowych

haftowanemi znakami.
każdy wymieniony urlykuł tej serjl 

ujekosztuje 2 złr.

Serja V. po 2 złr. 75 ct.
1 koszu.” damska, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierana haftem.
1 koszula nocna, damska, z francuskieg.

kretonu nb. haftem lub wsta»kam>
1 kaf-anik trykotowy, wełn.any, bi iły.
‘/i tuzina ręczników tureckich.
1 spódnica biała, z t zeroką wstawką hafto

wana i zakładkami.
1 kuszula kretonows , nocna, męska, franc.

fason, z ukraińskim haftem.
6 serwet stołowych, (lutych adamasz.
1 obruo stołowy, adamaszkowy.
1 sznurówka trancuskiego fasonu.
1 garnitur trykotowy, ciepły.

Każdy wymieniony artykuł tej serjl 
kooztuje 2 złr. 75 ot.

Serja VI. po 3 złr.
1 koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 

ubierana ręcznym naitem.
1 ioszula dzienna, cienka webowa najmodn.

lason, b. strojnie ub. haftem,
1 kaftanik rauny damski, barnzo strojnie 

ubierany bałtem i wstawkami.
6 nrawdz. batystów, chustek białych.
6 par pończoch białych, cienkich.
6 prawdz. adamaszkowych : ęczników.
1 koszula męska z praw lnandz. weby.
6 chusieL webowych cienkich, z mounemi 

brzegami koiorowemi.
1 parasol elegancki. 99(96-?)

Każdy wymieniony artykuł tej serjl 
kosztuje tyik 3 złr.

W Bobotn unia 13 września b. r.

Dwa wielkie przedstawienia.
o 4 popoł po :nizonyoh oenaoh.

Ceny alejso:
Lola na 4 osoby 6 złr — Miejsce numerowane

Zwracając łaskzwą uwagę na powyi=ze ogłojzenio, nadmieniamy zarazem, że posia
damy na składzie wielki wybór bielizny damskiej męskiej I uzleolnnej w najlepszycn 
gat ika< h i najświętszych fasonach oi u  skład płóolen krajowych I zagraniocnyor i 
najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. Największy skład pońozooh dam- 

uHeofni
najtans
okioh, męsklbh I urieofnnyoh, oraz wyrobów trykotowyoh.

Wyłączny skład prawdziwą] normalnej bielizny trykotowej Prot. Dra. Gustawa Jaeger, j
prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotna poczta. ^

W  Wyłączny skład praw
W  Przesyłki na pi

S k k h k k h k

— Migi
złr — I. miejsce 70 ct. — II. 40 ct. — &ale- 

niżej 1 
liejsc 4(
- Galeria 
rnej Pu 

_ . • 11—1 
6 wieczór pny

— 1. mim
SO c t  — Wojskowi niżej 

ca na I. mii'
) «6 CL - -  

logodnof 
dostać bilety od godz,
Din di

2j» Su , t — Wojskowi niżej feldwebla i dzieci 
o lat lo  płaca ua I. miejsc 40 ct. — II. miej ■ 

sce 36 ct. - -  Oaleria i6 ct. 
odności 8zau iwnej Publiczności można 

11— 1 popołudniu i od 
o , r pr*J kai ie.

Początek koncertu kapeli cyrki Woi o godzinie 6^|, 
przedstawienia o godz. "i/, wieczór. 

Początek przed,,tawień codziennie o godz. ły , 
wic V r, w niedzielę i święta ilwa przedstawiei ia, 

żek pierwszego o godz. 4 popoł., drugi, 8„ 
o godz. 7-<A wieczór, każde z doborowym progra

mem. "50(16-?)
Jutro w niedzielę 14 września _ b. r. dwa 
przedstawienia: o 4 godz. Przedstawienie dla stu
dentów, o Vid wieczór Wielkie przedstawienie 

7 uszanowaniem D y r e l c o J **<-

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

i 1 K O P T E U R B I T O J I  ! !
Kto chce palić rzeczywiście dobre 1 zupełnie nieszkodliwe papierosy 

Mech ku) .Je uts. (gilzy) NIE KLEJONE z fabryki

S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO
Lwów — Teatralna 3. , Kraków —  Sukiennice 28.

O e n y  k3Ei.zrc3.sc3 n l a l t l e .

WF* 100 szLok od  12 centów- " W
Opakowanie gratis.Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie, 

transportu ponosi labryka.
Przy odbiorze 6000 koszta 

266(94-180)

K O N C E S J O N O W A N E  B I U R A

W łAD YSŁAW A  GRABOWSKIEGO
w Krakowie, ulica Wiama l . 7.

t b c h k t i c z n b

C ib w ,  c3 . 1 2 / 0 .
iBez bieżącego uponu).

ttnbie pap.erow'1 . za 1* u rubli
Marki oiemieckio. . za fOO mar.
iO-to franco ka złoi . .

Pożyczk , kraj. galic. za złr. 100 
Pcx. kraj. ;alic. za złr. 100 

6>  Obi. ind. geh za iJr. 100 k. m. 
41,-. %  Listy zaL Ban u kr. za zł. 100 
ojk Obligikomun. „ „ I Gm- .
tX Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
4 *  ,  ,  <i n > U Em.
4 ^ Ż f»  n it n » - • ■

6*

4 *

„ bank. kip. v prem. li > %
„ ,  iwr. za 40 lat
, Kroi. Poi za rubli luu

luwid. „ ,  ,  i  100

płsją żąciują

142 _ 143 —
64 60 66 60
8 90 9 —

102 76 — —
98 60 99 60

103 — 104 60
99 — 99 76

100 78 — —
98 — — —
95 25 96 —
99 76 100 75

100 60 — —,
106 76 107 7ł>
101 — 102 —
93 _ 94 —
89 26 90 _

biuro
wykonywuje piauy, kosztorysy, spiawdz, rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 

przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji.

B i u n o  O G Ł O S Z B I n I
przyjmuje wszeU,e ogłoszi nia na t ewnątrz i zewnątrz miasta nt własnych tablicach, pośrednicz,

w druku, informuje w iądaniu.
B I T J R O  w y n a j m u  m u b s z k a  b j

pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kamclowych.
O fg łd b a s e E  d o  w y  n t k j ^ o l u :  (146 ?)

przedpokój, kuchnia na parterze ulica

weranda nu parte-kucnnia

rzedpokój

zaraz : 
na parterze uk Dolne młyny 

kuchnia na wysokim parte-

3 pokoje
Nr. 9.

5 pokoi,, pt— r -vr 1n
rze el. Koletowa , ■ 14

3 pokoje i kuchnia z nemami ia i piętrze, po
kój i kuchnia ni. p w t irze _ul. nad tto.dawą Nr 4.

6 pokoi, przedpokój, ki „ma na 1 pi^t.ze paaoj 
dla «łużbv, p ok ój w auterenacn ul. Kari_elieka 
Nr. 81

od Października:
Sh.jp ul. Sit mTadzkiego Nż- 3- .
5 poKOi z balkonem, kuchnia na ] piętrze i staj

nia na 2 konie ul. Dolne młyny Nr. 4.
5 pokoi, a przedpokoje, kuchnia, pokój uia słn- 

:b' na I piętrze ul. Zwierzyniecka Nr z2. i

Topolowa Nr. 15.
Pokoj, przedpokój, kuchnia 

rz ul. Siemiradzkiego Nr. i.
2 pokoje, przedpokój, kuchnia na parterze, 2 

pokoje kawalenkii na parterio ulica Topolowa 
Nr. 4.

2 partjn po 2 pokoje, przedpokój, kuchnia nu I 
piętrze ul. Topolowa Nr. 4.

2 partje po 2 pokoje, przedpokój kuchniu na II
piętrz" ul. Topolowa Ni. 4.

5 okoi, przedpokój, kuchnia na parterze w ogio- 
dzie i pokuj dia siużącegc ul. >odwale Nr 6-

8 pokoi, przodpukói, kuchnia, częściowo umeblo
wane lub też bez tychże na i piętrze, pokój
dla służby, raln.a w suterenach, „Ujnia i wo- 

ul. Uarnca.ska Nr. 6.

Do wynaj^ria mieszkanie,
składające się z 4 pokoi, przedpokoju, 
kuchni, ua I  piętrze przy ul. Grodzkiej.

W iadom ość u W goE u jera  ul. Grodzka, 
Nr. 13. 696(8-6)

KTO MA
K o n a e U B  restauracyjny lub na 
wyszynk wódek d O  W y c ł z i e r -  
ż a > W i e U j . E L  r zechce zgłosić się 
pod adr. A . .  F e t Z O l d ,  ul. SmO 
leńska L. 17. 695(3-?)

Skład fortersarr^w

JANA MATTUS KORDECKIEGO
w KraKowie, ul. św. Anny (Hotel Yictoria). 

Sprzedaż, zamiana, wynajem !

Fortepian) newejod 260 złr. do 1909 złr, 
p.any używane od 40 złi.3 

I *  K T a j w l ę l s B z y  w y b ó r

([forte

li: to

się waha
ttóry Srodel z pomiędzy wiolu' 

^zachwalanych, najodpowiedniejszym 
Fjost na jogo cierpienia ten niechaj nie- 
' zwłocznie napisze korespond.do: Rlchtert Vsr- ’

I lagt-Aniłall la Lslpzlg, żądając :llust-ow. broszurkę | 
| „Przyjaciel chofych!‘Nadnikowano tam listy 

przekonują, ie  tysiąc" ohoryoh przez ścisłe 
^zachowanie rad w Przyjacielu wskazanych, 

^nietylko uniknęli niepotrzebnych wy
datków, lecz wkróioo takio pożą

danego uleczenia doznali.,
Bnsnrlu wiat i pnefytf? 

nt Kosiruje ile.

Z m ia na* lokalu.

Redakcja i Administracja
„ŚWIATA“

od  1 pażdziermKa b. r.
przpniesioną będzie na: '02(2-6)

40. Ulica Florjaiska.

Nakładen, keieoarnl katolickiej Dra Władysła
wa HłKowsKlegu w Krakowie wyszło świeżo 
dziełko p. t.: 649(13-?)

D B R T S T U S  B O G I E M ,
streszczenie z obszernego dzieła ks. Em Bougaud, 
oiskupa z Lival p. t.: „Chrześoljanizm i obecne 
0zas,v“ w wolnym przekładzie opracował Broni
sław hr. Lasookl. Cena egz. 60 centów.

Od 1 rrzośnia r. b. przyjmajomy
p a n ie n k i

uczęszuzujące do zakfadów nauko
wych. 626(6-10)

Jarosławowa Dąbrowska. 
Ludomiła Gośka, 

ulica Basztowa 26, II. piętro, dom W go
Kaczmarskiego. Zgłaszać się prosim y: 
od godz. 10 do 12 i od 2 do 5 popoł.

Młody człowiek,
władający niemieckim ięzvkiem, puSZu- 

kuje miejsca w handlu korzennym
r Zgłoszenia adresować do Adminisn-acii 

Kurjera Polskiego pod lit. w / r  "V V  • 
698(3-3,

LeKcje dramatyczne
obejmujące 683(4-4) v

naukę detlamacyj, ■ dramaturgię 
teoretyczną, dramałuryję praki;- 
czną oraz kurs przygotowawczy
dla osób, chcących oddać się zawo
dowi teatralnemu, rozpoczynają 

/  d. 1 października 1890 r.

Roman Ż e l a z o ™  i Leon StąpowsM
artyści sceny krakowskiej.

lOTKeiyserja teatrów amatorskich;
ul. Krupnicza 1. 10, I. piętro Zgłaszać 
się można codziennie od 2— 4 popołudniu.

P oszu ku ję

domu lub willi

zownia

MajatRk ziemski
2Va mili od Krakowa, o obszarze 400 
morgów o-nej ziem i, 60 morgów łąk, 
w bardzo dobrej glebie, w wysokiej Kul
turze, doskonale komasowany, jo s t  z wol
nej ręki do sprzedania 

Bliższa wiadomość w kaucolaLji adwo
kata dra Adama br. Lewartowskieuo w 
Krakowie, Grodzka Ni 20. 6«2(g 6>

z ogrodem,
albo mniejszej wiejskiej posiadłości 

Adwokat Dr. Pieniążek, Kra
ków, Grodzka, 1S. (2-&)

Mam zaszczyt donieść »z . Publiczno
ś c i, iż przybywszy z Warszawy założy
łem w Krakowie, Rynek główny, I. 72.

; SKł.AD OBUWIA*
w f a & n e g o  w y r o b u .

Ceny na towar, za którego dobroć su
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo
żliwie najniższe. Kamaszk: męskie oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wymagau. 
81(136-?) Bronisław Dobrzański.

od trzech lat wyohodząoe

XXXKXXXXXXXXXXX< XXXXXXXXXM K Ą
K  N aj artysty  czn ie jsze  i n a jw ięce j tekstu  zaw iera ją ce  czasop ism o polsk ie  ^

|  „ Ś W I A T "  I
D W U TY G O D N IK  IL U S T R O W A N Y , £

w Krakowie, z llczneml dodatkami obrazowsml I powleściowemi. 5C
Pi-cnumerata na „ŚWIAT” wynosi: 9C

R oczn ie  12 z lr .  — P O lroczu ie  6  z tr . —  K w artaln la  z lr .
Prenumerować najlepiej wprost 703(2-20)

w Administracji „SWIATA“. 40. Ulica Szpitalna. H
(Od 1 p a źd ziern ik a : 40. U lica  F l«*d /lSkąf)' g

*  K ilk a  k om pletów  * roku  1889  i 1890  można j e l c z e  n abyć X
-w  A dm inistracji „ Ś W I A T A * . ^

J ^ je s t  naj korzystni ej szem pismem dla wszęKlCh ogłoszeń , posiada bowiem X 
o #  najbogatszą klijenti lę i dwa tygodnie jeży na stołach salonów.
XXXXXXXXjtXXKjOę>4jtXXXjtXXXXXXjj ą;

p o o l ą K Ó w  i r o l e d o w y c n
(podług ze ffa ru  krakowskiego).

PRZYJAZD DO KRAKOWA.
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I0DJAZD Z KRAKOWA.
6-61 rano (poc. osb.) do Wiedniu, Warszawyi Wio- 

cławia, Bielska, Koszyc, Opaw), Berna, Oło- 
J uńca i Prag?..

6‘19 rano (poo. mięsz.) dj Lwowa, o.róża, Roz
wadowa, Nadhrzezia, Stryja i Ławocznego.

717 rano (poc. korj.) do Wiednia, Warszawy, Wro
cławia- Bielska, Koszyc, Opawy, Kerna, Oło
muńca i Budapesztu.

8-Os rano (poc. kuij.) do Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Mszany D ilnej, Bozwadowa Nadbrzezia, 
i Noweeo Zagórza.

9-22 rano (poc. mięs’.-) do Husiatyna, Zwardon.a 
i Orłowa (via Podgórz Bonarka).

9-47 przea poł. (poc. osb.) do Wiednia Warsza
wy, Wr ,-ławiL- Bielska, Opawy, Eema, Oio- 
muńca i Buaaj esitu.

10-60 przed noł vPO'i. osb.) do Lwowa, Podwoło- 
czyak, Brodów, Orłowa, Nowogc Sącza i Czer
niewice.

11-19 nrzed poł- (poc. mięsz.) dt Wieliczki.
3-27 popoł. (Poc- o ib.) Wiednia, Bielsaa, Cie- 

Op-wy, Pragi, Ołomuńca, Berna i Bu
dapesztu.

6-57 wieczór (poc. osb) do Oświęwma i W arszawy.
7.17 wieczór (poc. mięsz.) do B usiatym i Orłowa.
9-69 w ieczór (po-, kuij.) dc W eania, Opawy, Pra 

g,; Ołomuńca, Beru? i Budapesztu.
10-47 wieczór ipoc. osb.) d( L >owa, Podwołoczysk, 

Brodón, S kala, MezO-Laborcz, Nowego Zagó 
rza, Cierniowiec Suczawy i Stryja. _____

8-24 rano (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i /,wat- 
donia (vi_ Podgórze-Bouarka

6-34 rano (poc. usb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów Suchej, MezO-Laborcz, Nowego Zagó
rza, Suczawy i Cieruiowiec.

7"27 rano (poc. osb.) z Oświęcima.
7-47 rano vpoc. kurj.) z Wiedniu Budapesztu. 

Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy i..Warszawy.
10-os przed poł. (poc. osb.) z Wiednia, Budape- 

iztu, Pragi, Ołomuńca, Borna, Opawy, Bielska 
Warszawy.

2-31 popoł. (poc. osb.) zo Lwowa, Podwołoczysk, 
Biodów Orłowa, Nowego Sącza, MezO-Laborcz 
Zagórza, Suczawy i GzernLwiec.

4-26 po poł. (poc miesz.) z Husiatyna, Orłowa i 
Zwardonia (via Poaąórze-Bonarka).

6-22 po poł. (poc. oi-b.) z Lundeuburga, Pragi, 
Ołomuńca Berna, Opawy, Koszyc Bielska, Wro
cławia i Warszawy.

6-04 wieczór (poe. osb.) ze Lwowa,, Suchej, Nad- 
bizezia, Rozwadowa i Ozeruiowiec.

7-39 wieczór (poc. mięsu.) z Wieliczki, Skawiny, 
Mszany Do.nej i t. i.

9-08 wieczór (po kuij.j z Wiednia, Budapesz ;n 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel
ska i Wrocław ii

9-42 wieczór (poc. kurj.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Sokala.

10-04 wieczór (poc. osb.) z Wiednia, Bu^anosztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biol- 
ska i Wrocławiu
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